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Widmo sprawy polskiej znowu się poka­
zało szowinistom rosyjskim i ujrzeli ie tak stra* 
sznem, źe włosy stanęły im ns- głowie. Moskiew­
skie Wwdomośti odezwały się jękiem, świet za­
klęciem, a Nowoje Wremie groźbą, że Rcsya 
przecież zrobi swoje. I my nie wątpimy, źe ona 
swoje zrobi, tylko jesteśmy pewni, źe to nie 
będzie tern, o»ego oczekuje petersburski organ 
biurokracji. Widmo sprawy polskiej patrzy na 
tych ludzi z każdej dziurki od klucza, z każdej 
wzmianki o nas i zawsze jest jednakowo stra­
szne. W  paryskiem czasopiśmie Eevue Nomtlh, 
radagowanem przez panią Adam, pojawił się 
artykuł p. Wodzyńskiego o Orzeszkowej i tego 
było dość, aby Rwiet utracił równowagę umy­
słu. Zaklął tedy i wezwał panią Adam, aby 
„wygnał0 ze swej redakcyi współpracowników 
poUkioh. Nie wiemy, co paryska redaktorka po­
myślała o takiej pretensyi imoi serbskiego je ­
nerała, a stypendysty księcia bułgarskiego, lecz 
p. Wodzyński wystosował doń list otwarty, w 
którym powiada, że Polacy zbadali i przekona­
li się o wszystkich swoich błędach politycznych, 
więc już dlatego są czynnikiem, którego nie 
powinno się lekceważyć, bo widocznie jest on 
czemś zdrowem i zdolnsm do życia. „Kiedy 
Rzeazpospołita ohwiaó się zaozęła — pisze p. 
Wodzyński — trzeba ją było oprzeć o Rosyę 
i odtąd iść z nią ręka w rękę. Kiedy Napoleon 
I walozył z Aleksandrem I, trzeba było stanąć 
nie przy pierwszym, lecz przy drugim i popie­
rać go wszystkiemi siłami. O 31-ym i 63-im 
nie mówię. Bjrły to chwil© jnż nie błędów, leoz 
wprost zamachów samobójozyoh, zbrodnie, któ­
re naród popełniał na samym sobie. Po tylu 
nieszczęściach i rozczarowaniach przyszły trzy­
dziestoletnie rozmyślania i oto naród stał się 
rozsądnym, świadomym swej przeazłośoi i przy­
szłości. Co jest faktem dokonanym, temu nie 
zaprzecza, nie odmawia lojalności, ale się nie 
wyrzeka wiary, języka, tradycyi i jest pewny, 
że Rosya, która posiada nietylko wielką mate- 
ryalną siłę, ale i wielką moralną, dołoży sta­
rań, aby nas przywiązać do siebie przez tole- 
rancyę religijną, przez pełnię ideałów ludzkich 
i przez rozum pokoju ewangelicznego1'. Taka 
przemowa p. Wodzyńskiego oburzyła szowini­
stów daleko więoej, niżby ich oburzył nawet 
bunt. Oniby woleli rokosz, zdradę, skrytobój­
stwa i wtf dy na pozór byliby bardzo oburzeni, 
lecz w głębi duszy oieszylihy się niewymownie. 
Zdarzyło się, że jednocześnie jakiś p. Włady 
mirów wystąpił w Mirawych Otgołoslcaćh z ar­
tykułem o konieczności założenia w Wilnie u- 
niwersytetu, który już tam był do r. 1831 i 
wtedy rozsiewał na okół tak jasne promienie 
wiedzy, że Wilno nazywano zupełnie słuszni® 
polskimi Atenami; lecz skasowano uniwersytet, 
bo łatwiej jest burzyć, niż cokolwiek tworzyć, 
i oto duży kraj litewski, tworzący niegdyś roz­
ległe i siine państwo, zapadł w ciemności. Czas 
już wnieść doń światło, ku któremu podążą mło­
dzieńcy z bbska i z daleka, a głównie młodzież 
rosyjska z Królestwa. W  kilku powyższych 
wierszach streściliśmy dość długi artykuł p. 
Władymirowa, zachowując wiernie jego koloryt. 
Artykuł ten przedrukowały Petersburskie Wie- 
domośti — i oto znowu zatrzęsło się wszystko 
w szowinistycznych sferach. Jakto! — krzy­
knięto tam — młodzież rosyjska z Królestwa 
ma iść na uniwersytet w Wilnie. A cóż się sia­
nie z warszawskim? Więc nasi polonofile iuż 
go postanowili spolszczyć! — I zagrzmiały 
pioruny...

Wśród icb huku odezwał się lament sza­
kali: to zapłakały Moskiewskie Wiedomoiti. Zda­
niem tego pisma, wszyscy ci, którzy chcą ja­
kiejś nowej ery w „Prywisliniu" (to znaczy w 
Królestwie) nie mają litości dla Polaków, po 
prostu ich nie lubią, chcą dla nich jak najgo­
rzej Dowiadujemy się tedy, że ten dziennik 
n&s lubi. Cóż więc w swem serdecznem uczuciu 
obmyślił dla nas? Oto, najpierw to, źe powin­
niśmy stać się Rosjanami i wtedy będzie u 
pragniona zgoda Język, wiara, obyczaj rosyj­
ski złączą nas najściślej z Rosyą i wszystko, co 
dziś różni, na wieki utonie w niepamięci. Po 
co podnosić jrkąś sprawę polską? Jeszcze nie­
dawno nie było jej i trwał spokój, porządek, 
panowało powszechne zadowolenie. A teraz za­
częło się niedorzeczne gadanie o jakiejś sztu­
cznie wymyślonej sprawie polskiej i oto wszyst­
ko się zaoh wiało i pada, Polaoy z-.dzisrają no­
sy, aż patrzeć na nich przykro, a Rosyanie u- 
padli na duchu i w swej rozpaczy dochodzą 
nawet do tego, że już wątpią o trwałości pod­
staw wiekowych, na których spoczywa Rosya. 
Niechże oni się uspokoją — woła ten dziennik. 
— Rychło przeminie ta szkodliwa przędza fan- 
tazyi polonofilskiej i wszyscy się przekonają 
że w Rosyi nie ma miejsca dla żadnej sprawy 
polskiej — i wszystko stanie na właściwem 
miejscu, już wyazukauem w ciągu ostatnich lat 
trzydziestu.

Odkąd Moskiewskie Wiedomoiti przeszły 
pod redakoyą p. Gringmutha, stały się dzi­
wnie podobne logiką do Nowej Pressy. Nietylko 
ten sam rodzaj nienawiści do nas łączy te pi­
sma, ale i ta sama, nieraz zdumiewająca płyt­
kość rozumowania. Na dowód weźmy choć 
przyfcoozone wyżej zdanie. „Nie było żadne 
zgoła kwestyi polskiej, trwał spokój, porządek, 
panowało zadowolenie, lecz jacyś lekkomyślni 
ludzie podnieśli sztucznie wymyśloną sprawę 
polską i oto wszystko się oarazu zachwiało i 
pada, co wczoraj było absolutnie niemożliwem, 
dziś stało się prawdopodobnem, a Rosyanie 
praoująoy w Prywisliniu upadli na duchu i są 
w takiej rozpaczy, ie  wątpią nawet o stałości 
wiekowych podstaw Rosyi". Czyż być może, 
aby lekkomyślnie i sztucznie wymyślona kwe-

stya mogła odraza sprawić taki przewrót tam, 
gdzie był naturalny spokój, porządek i zado­
wolenie ? Albo więc ten spokój był ciszą 
zamkniętej jatki, a to zadowolenie podobne 
było do pogańskiego napisu na jednym staro­
rzymskim grobowcu: „Nio już mię nie boli“,
albo też teraz nie ma przewrotu, Polacy nie 
zadzierają nosów, a Rosyanie nis wpadają 
w rozpacz. Sztucznie wymyślone kwestye nie 
robią przewrotów; nad takimi pomysłami życia 
przechodzi do porządku dziennego, jeśli zaś nie 
przeszło nad kwestyą polską, lecz owszem roz­
winęło ją szeroko, to dowód, ża nie jest ona 
sztuczna i ż© ta cisza, która trwała za Hurki 
i Apuchtina, nie oznaozała zadowolenia, lecz 
miała, w sobie ooś, oo bystro patrzącym sferom 
rządowym mówiło, źe dalej tak iśó nie może

Go to było? Zdaj a się, że Moskiewski* 
Wiedomoiti wiedzą to równie dobrze, jak 
wszyscy inni. Było to bezprawie czynowni- 
ctwa. Organ p. Gringmutha broni czynowni- 
ków, bo tak o nich pisze zaraz po wezwaniu, 
aby nie wpadali w rozpacz: „System, który
dotąd panował nad Wisłą, uchylał wsaelką 
samowolę, wszelki gwałt, strzegł sprawiedli­
wości bezwzględnej i nie dawał się niczem 
przekupić, nie pobłaża?, ale i nie gnębił, stał 
na straży historycznych praw Rosyi i prawo­
sławia — takim on powinien pozostać i — 
bądźmy spokojni — rozwieją się widma spra­
wy polskiej, a system zostanie".

Właśnie zdarzyło się , że o tym czyno- 
wniczym systemie — już nie w Polsoe, lecz 
w Syberyi — ogłosiły Feters. Wiedomoiti cie­
kawy szczegół. Na wiosnę sąd władywostooki 
skazał pewną kobietę do oiężkieh robót w ko­
palniach. Latem senat, powtórnie rozpatrzył jej 
sprawę, uznał ją niewinną i kazał uwolnić 
z katorgi. Prokurator senatu zaraz o tern zate­
legrafował do zarządu katorgi, a pomimo tego 
tej kobiety dotąd nie uwolniono. Dlaczego ? 
Petersb. Wiedomoiti domyślają się , i© się po­
wtórzył tym razem taki sam wypadek z przed 
lat kilku. Senat uniewinnił skazanego do ka­
torgi i zawiadomił o tern miejscową władzę, 
jednak akt ten gdzieś przepadł, a niewinny 
człowiek długo pokutował. Miejscowy prokura­
tor gorliwie zajął się szukaniem aktu i na­
reszcie znalazł go z wielu innemi waźn*mi do­
kumentami pod łóżkiem pomocnika naczelnika 
okręgu administracyjnego. Prokurator chciał, 
aby tego pomoonika ukarano, lecz nabawił się 
tylko takich przykrości, że wolał zupełnie po­
rzucić służbę. Gtorsze rzeczy, robili ozynownńy 
w Polsce.

Znakomicie powiodło się rządowi nie­
mieckiemu z projektem powiększenia marynar­
ki wojennej. Liberałowie i junkrowie oświad­
czyli się za projektem bezwzględnie, a centrum 
zaznaczyło, źe ohce rozpatrzeć sprawę przed­
miotowo i dlatego proponuje odesłać projekt 
do komisji. Tak się też stało, pomimo opozy- 
cyi postępowców i socyalistów. Wynika z te­
go, że projekt może będzie przyjęty, jeżeli 
układy rządu z centrum doprowadzą do poro­
zumienia. Co jest przedmiotem układów, nie 
wiadomo. Przypcsrczają, źe coś więcej, aniżeli 
tylko przyzwolenie rządu na powrót do ojczy­
zny wygnanych sakonów katolickich.

a te groźby przyszłości przyczyniają się do 
wytworzenia podobnej już ao niej teraźniejszo­
ści : wyprowadzają z równowagi, wyzuwają z
umiarkowania

Ten przemyślny teroryzm w znacznej czę­
ści stoi na przeszkodzie tak bardzo doniosłe­
mu, tak potrzebnemu przedewszystkiem i na 
razie parlamentarnemu załatwieniu prowizo- 
ryum. A bądźmy nie dumni, ale szczerze i głę­
boko zadowoleni, źe w tej mierze Koło polskie, 
Polacy zajmują stanowisko godne zarazem au- 
stryaoko i politycznie mądre, górująoe nad 
wszelkim teroryzmem i niech mi wolno będzie 
nie poskąpić uznania dla pięknego sposobu, 
w jaki tej prawdzie i uozuoicm polskim dał 
wyraz prezydent Abrahamowioz w liście do 
N. Fr. Pressta. (Mowa tu o tym liście, w któ­
rym p. Abrahamowioz oświadoea, te gdyby 
widział, iż wszystkie trudności zostały usunięte 
a tylko jego osoba jest jeszcze przeszkodą przy­
wrócenia normalnych stosunków w parlamen­
cie, wówczas złożyłby mandat poselski. Pr. Red.)

** *
Do tych uwag Czasu, z któremi w zupeł­

ności się zgadzamy, winniśmy dodać tylko to, 
że teroryzm nie powstaje nigdy od razu, leoz 
wytwarza się stopniowo, już to oodziennem 
szczuciem w dziennikach, już też często powta- 
rzanemi damonstraoyami. Dla tego też kto nie 
ohce dopuśoió do rozpanoszenia się teroryzmu 
tłumów, powinien zawczasu usuwać to, oo przy­
gotowuje dlań grunt. Wszelkie więc demon- 
str&oye, uohwały polityozne rad gminnych, 
przekraozająoe icb zakres działania, wiece mło­
dzieży, zjazdy polityozne bez politycznego man­
datu i tym. podobne manifest&oye, uważamy za 
wielce niewłaściwe, gdyż są one zawsze wstę-

wszystkie okoliczności muszą stronnictwa więk­
szości zrzucić z siebie odpowiedzialność za 
wszystkie złe gkntki, które mogą pociągnąć za 
sobą dzisiejsze smutne stosunki. Stronnictwa 
większości są przekonane, iż działały w naj­
lepszej wierze, chciały tylko t.obra państwa i 
jego ludów, dlatego też i dziś nie traoą one 
jeszcze nadziei, iż panujące dziś trudności da­
dzą się jeszcze w sposób pomyślny usunąć."

Komunikat powyższy przyjęto jednogło­
śnie.

Na poiiedzeniu komisji parlamentarnej 
prawi o j  byli pp. Jaworski, Dsioduszyoki, Pi- 
niński, Kozłowski, Rutowski, Abrahamowioz, 
Jędrzejowicz, Fuchs, Ebenhooh, Karlon, Fal- 
kenhayn, Lupul, Popowicz, Paliły, Pabstmann, 
Barwiński, Sustersio, Ferjancics, G-regorio, La- 
ginia, Bianehiui, Bułat, Bukovic, Engel, Kaizl, 
Herold, Paoak, Brzorad, Iratak, Kramarz i 
Stransky. Nieobecni byli pp. Zallinger i br. 
Dipauli.

P. Jaworskiemu urządzono owaoyę na tern 
posiedzeniu komisji parlamentarnej i hr. Palffy 
imieniem wszystkich podziękował mu za oglę­
dne i rozumne kierowanie wszystkiemi obra­
dami. P. Jaworski dziękował za pomoc, jakiej 
doznawał w spełnianiu obowiązków przewodni­
czącego i oświadozył, że nie będzie wydalał 
się z Wiednia, ażeby w razie potrzeby módz 
zwołać komisję parlamentarną.

N i e m i e c k i e  s t r o n n i c t w o  l u d  o- 
w e (narodowcy) wydało manifest, w którym 
omawia na wstępie sprawę obstrnkoyi, a na­
stępnie odzywa się w te słowa:

„Walka wydała pomyślny skutok. Bada-YYi.OJ.tJO U Diaaw YT Oj tu y a  Bi* u Li O YYOÛ - • * ■»  ̂ .
pem do teroryzmu ulioy roznamięfcniaią urny- . ,  B 1 P0 ®̂ swe nieszczęsnej działalności,
sły, przenoszą punkt ciężkości _ politycznej AIe mastetv odziedzicz™inr^ M mm to , ,™
akoyi ze sfer do tego uprawnionyoh (jak Koło 
polskie, Sajm eto.) w sfery nie mające ani po- 
lityoznego wykształcenia, ani nie odpowiada­
jące za swą polityczną działalność. Któż bo­
wiem rozsądny, może się na to zgodzić, żeby lu­
dzie, którzy np przypadkowo] dla swojej uciechy 
kupili bilet do teatru, decydować mogli o po­
lityce Kola polskiego i wskazywać mu kieru­
nek, w jakim iść powinno. Albo znowu, żeby 
o tej polityce Koła decydowali ludzie, wybrani 
nie do nadzoru nad Kołem polskiem, lecz do 
pilnowania porządków miejskich, trotoarów, 
skwerów i oświetlania ulic.

8 y t u a c y a.

e r o r y z  m.
Bardzo rozsądne uwagi zamieszcza Czas 

w swej korospondencyi wiedeńskiej. Oto co pi 
sze korespondent tego pisma:

„Następstwem osłabienia zmysłu władzy i 
jej powagi, jest panowanie terroryzmu. Staje 
się on najniebezpieczniejszym wtedy, kiedy jest 
nieokreślonym i bezosobistym, bo poczyna być 
ogólnym. Wtedy to przekonania, nawet interes, 
przestają być przeważnymi w życiu publicznem 
ezynniksmi, a miejsce ich zajmują obawa i 
strach,

P. Sehóner&r i jego czterej kcledzy nie 
stanowią zaiste siły, z którąby się liczyć trze­
ba; nie są ani dość zuacząoymi, ani dość po­
tężnymi, ani dość strasznymi, aby sami przez 
się siali teroryzm; nie przedstawiają zgoła nio 
takiego, czegoby się bać potrzeba, al® użyć i 
zastosować potrafili tsn ogólny, nieuchwytny 
teroryzm, rozlany w powietrzu, następstwo roz 
luznienia stosunków i uszkodzenia, zepsucia 
sztuki rządzenia. Nie są oni ani twórcami, ani 
też samym teroryzmem, ale jego narzędziami 
bardzo pospolitemu. — Teroryzm zaś w Austryi 
jest obeonia jakąś niewiadomą, która czerpie 
swoją moc z ogólnych warunków życia publicz- 
nego, z osłabienia zasad i charakterów, a po­
wołuje się to na rozdrażnienie ludności, nie 
istotne, lecz  ̂ sztuczne, to na wątpliwą zawsze, 
także i w dzisiejszyoh okolicznościach, wolę wy­
borców. Niepodobna tu dojść do kłębka, cho- 
ciaż nieraz widocznenii nici; ale to pewne, 
źe teroryzm ów odegrał w ostatnich wypad­
kach i odgiywa w obecnych oraz w całym 
ustroju niemałą rolę. Najlepiej uwydatnił się 
jego wpływ w postępowaniu większej własnośoi 
niemieckiej, w nieprawidłowościach wahadła ze- 
garu p. Dipaulego, a także w owej abnegaoyi, 
czy abdykacji ohrztścijańsko-sooyalnego stron­
nictwa, wskutek której dla niestraoenia gruntu 
popularności, a zwłaszcza niezaprzepaszczenia 
burmistrza Luegera przy przyszłych wyboraok, 
zespoliło się ono we wspólnych gwałtach z 
najgroźniejszymi przeciwnikami, ze socjalista­
mi, ze Schóneraryanami, & s?e wspólnej akoyi 
z największymi wrogami, z postępowymi.

Ten teroryzm jest pomysłowym i powołuje 
się nawet na względnie zachowawcze powody, 
na obawę, że postępowi utracą swe stanowiska 
i mandaty na rzecz Schóuereryanów, chrześci- 
jańsko-socyalni na rzecz socyalistów, katolicy 
niemieccy na rzecz narodowo - niemieckicn. 
wreszcie Młodoozesi na rzecz Omladinistó w

Zapowiedziane manifesty stronnictw par­
lamentarnych ogłoszono wczoraj. Manifest ko­
m isji parlamentarnej prawicy opiewa jak na­
stępuje :

„Złączone na zasadach autonomicznych 
duby, tworząca w Izbie poselskiej większość, 
uważ-.ją za swój obowiązek w dzisiejszej chwi- 
.1 publicznie wypowiedzieć swe zapatrywania i 
zamiary, gdyż niestety wskutek smutnych wy­
padków w parlamencie, których fatalnej donio­
słości na przyszłość dziś przewidzieć me można, 
na czas nieoznaczony przerwaną została ze 
szkodą dla państwa konstytucyjna działalność 
parlamentu centralnego w Austryi i dlat gofceź 
w izbie kluby większośd royudi swych publi­
cznie wypowiedzieć nie mogą,

„Za wytyczną w dalszej politycznej akcyi 
służyć będzie klubom większości zawsze pro­
jekt uchwalonego przez nie adresu do tronu. 
Opierając się na nim i nadal będą one solidem 
me występowały za uznaniem historycznych i 
politycznych praw i autonomii królestw i kra­
jów w Radzie państwa reprezentowanych, za 
sprawiedliwem przeprowadzeniem równoupra­
wnienia wszystkich, narodów, będą domagały 
się pielęgnowania prawdziwej religijności i oby­
czajności i oddadzą się pracy, dążącej do eko­
nomicznego i socjalnego podniesienia wszyst­
kich klas ludności. Do wykonania tego progra­
mu kluby dążyć będą w tern szczerem przeko­
naniu, iż przez to przyczynią aię tylko do pod­
niesienia dobra i potęgi monarchii i do wzmo­
cnienia poozucia wspólności poszczególnych lu­
dów w skład monarokii ausiryackiej wohodzą- 
oyck. Fakt ten, iż do większości należą liczni 
reprezentanci niemieckich krajów alpejskich, 
dowodzi zupełnej bezpodstawności tak często 
podnoszonego przeciw większości zarzutu, jako 
by ona chciała uszozuplaó prawa niemieckiego 
ludu.

„Z drugiej atoli strony jasnem jest, iż 
stronnictwa należące do większości, mają pra­
wo żądać od posłów opozycyjnych uznania spra­
wiedliwych żądań i praw innych, nie niemiec­
kich narodów. Tylko w interesie całej monar 
ohii stronnictwa większości dążyły do uregulo 
wania stosunku z Węgrami w drodze ustawo­
dawczej, aby w ten sposób uniknąć niebezpie­
czeństwa przesilania państwowego. Niestety nie 
udało się to mimo jak największej ze strony 
prawicy gorliwości i ofiarności. Większość po 
upadku hr. Badaniego i podczas rokowań, pro­
wadzonych przez br. G&utscha, okazała ze swej 
strony aż do ostatnioh granic sięgającą chęć 
ustępstw tak w sprawie .językowej, jako też 
w wielu innych formalnych kwestyaeh. Mimo 
to jednak nie mogła doprowadzić do uporząd­
kowania stosunków parlamentarnych. Okoli­
czność tę stronnictwa większości uważają za 
pożałowania godną, a przedewszystkiem muszą 
wyrazić głęboki żal z tego powodu, że wsku­
tek dzisiejszych stosunków największą szkodę 
ponosi parlamentaryzm w Austryi, że nie jest 
uregulowany stosunek do drugiej połowy mo­
narchii, a nadto nie można, wskutek niepodo­
bieństwa prowadzenia dalej obrad parlamentar­
nych, uczynić zadość sprawiedliwym a natar­
czywym żądaniom ludności w sprawach eko­
nomicznych i socyalnyoh. Ze względu na te

niestety odziedziczyliśmy po nim to, czem 
zawinił. Rozgoryczenie posunięta aż do buntu 
i zaburzeń oraz zamięszanie wszelkich stosun­
ków wydaja się nieomal nieuleczalnem. Pozo­
stały nam także rozporządzenia językowe. Póki 
one istnieją, póty nie można nawet marzyć o 
tern, aby parlamentowi przywrócić możność do 
pracy. Porozumienie, jakie panowało przez ca­
ły ozas walki, między niemiecki em stronnictwem 
ludowem, niemieckimi postępowcami i grupą 
radykalno narodowych posłów, nietylko utrzy­
mało się w ostatnich czasach, ale ogarnęło je- 
szoze inne stronnictwa tak, że rząd stawał wobec 
jednolityoh żądań wszystkioh stronnictw lewi­
cy. Domagaliśmy się, aby unieważniono owo 
sprzeciwiające się ustawom głosowanie, którego 
rzekomo dokonano nad wnioskiem Falkenbay- 
na ; żądaliśmy także, aby usunięto te osoby 
z biura prezydyalnego, które czynny brały 
udział w tych wszystkich bezprawiach, jakich 
dokonano w sposób najbrutalniejszy. Co do roz­
porządzeń językowych, żądaliśmy nie mniej i 
nie więoej, jak tego, czego powinniśmy byli do­
magać się, a żądanie to brzmi krotko i węzło- 
wato : cofnięcie!

„Nowy rząd nie okazał się tak dalece 
przychylnym dla naszych żądań, abyśmy mo­
gli poważnie zastanawiać sią nad zmianą na­
szej parlamentarnej taktyki Dalecy jesteśmy 

d tsgo, aby nie wyznać, że polityczne i eko­
nomiczne interesa naszego narodu domagają 
się rychłego rozpoczęcia na nowo czynności 
parlamentarnych, ale również przekonani je ­
steśmy o tern,, ż© narórl nasz łatwiej zniesie 
jeszoze dłuższe zawieszenie funkcyi organó w 
konstytucyjnych, aniżeliby mi&l odstąpić od 
przepisów narodowego obowiązku i narodowe­
go honoru. Tymczasem nie żądamy niczego 
innego, jak powrotu do tego położenia, jakie 
nam zakłóoono w sposób dla nas nieznośny 
przez wydanie rozporządzać językowych. Gdy 
to się stanie, otwartą będzie droga do dalszyoh 
pertraktacji. Ze w tej kwestyi nietylko my, 
ale i wszystkie inne niemieckie stronnictwa 
nie będą powodować się żadnymi innymi 
względami, jak tylko interesem Niemców, za­
mieszkałych w Austryi, to pozostanie pewni­
kiem na zawsze i — jak z pawnością na to li­
czymy — stanowić będzie stałą zdobyoz z cza­
sów walk ciężkich i dzisiaj bynajmniej jeszcze 
nie ukończonych. Bez ostatecznego zwyoięztwa, 
które dopiero przyszłość nam da, ale z prze­
konaniem o spełnionej powinności, stajemy 
przed wyboroami naszymi. Nie żądamy od 
nich niczego innego, jak tego, czego i oni 
mają prawo oczekiwać po nas: aby aż do
ostatecznej deoyzyi okazali wytrwałość i
wiernośćU

W  i e r n o k o n s t y t u c y j n a  w i ę k s z a  
w ł a s n o ś ć  n i e m i e c k a  wydała manifest, 
w którym po kilku wstępnych zdaniach wy- 
łusBcza swe stanowisko w sposób następujący: 

„Gdy postępowanie rządu przybierało co­
raz groźniejszy kierunek i nie ulegało już wąt­
pliwości, że ten rząd nie jest w stanie utrzy­
mać sprawy państwowej na drodze normalnej 
i sprawiediiwej — zajęliśmy względem rządu 
coraz to j&śaiejsze i więcej  ̂ stanowcze stano­
wisko. Uznaliśmy we właściwym czasie, że 
jedynem wyjściem może być usunięcie stanu 
rzeozy, jaki wywołany został przez rozporzą­
dzenia językowe. Mimo to staraliśmy się ba­
dać wszslkie przedłożone nam kwestye nietyl­
ko ct> do ich legalności, &1© także co do ich 
związku z interesami całej monarchii. Do roz­
maitych wniosków, domagających się staw‘e- 
nia ministrów w stan oskarżenia nie przyłączy­
liśmy się, ale chwytaliśmy te okazye, aby 
jaknajenergiczniej wypowiadać nasze niezado­
wolenie, aby ostrzegać przed skutkami owej 
nieszczęsnej polityki, która ojczyznę naszą 
rzeczywiście wystawiła na niedająca się obli­
czyć niebezpieczeństwa, a wstrząsnęła posada­
mi eałej monarchii. Atoli mimo naszej sta­
nowczej walki przeciwko ministerstwu Bade- 
niego, nie zapomnieliśmy ani na chwilę o tern,

co jesteśmy winni całemu państwu. Dlatego 
też oświadczyliśmy się za dokonaniem wybo­
rów do delegacji — a postanowiliśmy także 
głosować za prowizoryum ugodowem. W  ogło­
szonym niedawno proteście naszym przeciwko 
lex F&lkenhayn, oraz wobec wypadków, jakie 
nastąp ły potem, zajęliśmy stanowisko w tym 
zawstydzającym epizodzie, obrażającym dotkli­
wie poozucie prawa. Nio będziemy zatrzymy­
wali się dłużej nad temi zajściami. Każdy 
zapewne źyozy sobie, aby można jak naj­
rychlej o nich zapomnieć dzięki sprawiedli­
wemu i uspakajająoemu postępowaniu rządu.

„Natomiast uważamy za obowiązek ustalić 
stanowisko, jakie zajęliśmy względem nowego 
rządu. Natychmiast po objęciu władzy, rząd ten 
starał się o porozumienie z rozmaite mi stron­
nictwami parlamentu, aby umożliwić konstytu­
cyjne przeprowadzenie prowizoryum ugodowe­
go. _ Wiornokonstytucyjna własność uważała za 
swój nieodzowny obowiązek dążyć do tego sa­
mego celu. Podczas gdy na prawicy Izby po­
mimo różnic partyjnych istniało śnisłe porozu­
mienie — to niemieckie stronnictwa nie miały 
tego łąoznika, bez którego trudno było nadać 
większe znaczenie ich słusznym żądaniom i 
bez którego słabą mogła być tylko nadzieja 
pozytywnego skutku pertraktacji z rządem. Z 
tego powodu wiernokonstytucyjna własność nie 
tylko nie usunęła się, ale nawet bardzo popie­
rała myśl, aby wybrać wspólnych reprezentan­
tów stronnictw, których zadaniem byłoby pro­
wadzenie pertraktacji ze rządem. Wskutek te­
go delegaci stronnictw: wielkiej własności, nie­
mieckich postępowców, niemieokieh ludowców, 
chrześcijańsko-socyalnych, oraz wolnego zjedno­
czenia (czyli t. zw. grupy Mauthnera) pertrakto­
wali w ostatnich czasach między sobą i z rzą­
dem. Wiernokonstytucyjna wi-lka własność, 
przekonana o powadze położenia, starała się w 
tych partraktacyach wywrzeć swój wpływ na 
wszystkie strony w kierunku doprowadzenia 
do możliwego rozwiązania kwestyi starała się 
łagodzić przeciwieństwa i nawoływać do opa­
miętania, wskazując na wszystko, co w tej 
chwili jest w ojczyźnie naszej z&grożonem. W  
staraniach tych nie zaniedbała niezego, aby 
doprowadzić do porozumienia Mimo to przy­
szło na razie do deoyzyi negatywnej.

„Nie będziemy tu omawiali treści tyoh 
pertraktacyi. ohoćby dla tego, że muszą one 
być podjęte na nowo, a krytyozna dyskusya 
w dzisiejszem stadyum nie miałaby żadnego 
o*lu. Musimy jednak zaznaczyć okoliczności, 
które — bez względu na przebieg pertraktacji 
— niestety utrudniały dopięcie pomyślnego wy­
niku, a mianowicie: krótkość czasu, jakim mo­
żna było rozporządzać, — ostre przeciwieństwa, 
jakie uwydatniły się w ostatnich kilku dniaoh 
sesyi parlamentarnej — a wreszcie wpływ, jaki 
na usposobienie poi tyczne wywarły niesłycha­
ne zajścia w Pradze, niegodne oywilizowanego 
państwa. Już z góry stawiano niedaiąoe się 
niema! przezwyciężyć trudności działaniu rzą­
du, który z dobrą wolą i niestrudzonym zapa­
łem wziął się do rozwiązania trudnego zadania. 
Wiernokonstytucyjna większa włamość będzie 
i nadal spełniała swoją powinność. Spodziewa­
my się, źe rząd przedewszystkiem wyraźnymi, 
energicznymi środkami bez słabości zabezpie­
czy żyoie i własność, oraz obywatelski® stano­
wiono Niemców czeskioh. Będziemy popierali 
politykę uspokojenia, oraz to wszystko, Cu rząd 
zarządzi celem znalezienia punktów wytycznych, 
mogących przywrócić normalne stosunki parla­
mentarne i konstytucyjne. Wiecznie stawać bę­
dziemy w obronie naszych niemieckich pobra­
tymców, w ich walce o uprawnione stanowi­
sko Niemców w Austryi. Otwarcie i samodziel­
nie, jak dotyohczas. zajmować będziemy stano­
wisko wobeo wszystkioh objawi)w publicznego 
życia. Użyjemy wpływu naszego na to, aby 
przy pertraktacjach wszyscy kierowali się 
umiarkowaniem; będziemy się starali o to, aby 
w obozie niem.eckioh stronnictw uwzględniano 
także odmienne zapatrywania polityczne. Nie­
ustannie będziemy stawali w obronie austrya- 
ckiego poczucia państwowego, które dla nas 
jest gwiazdą przewodnią i zawsze kierować 
będzie nasźemi czynnościami polityeznemi. 
W  tym kierunku rząd zawsze może liczyć na 
nasze poparcie".

Jak_ donoszą pisma wiedeńskie już po 
przerwaniu rokowań z rządem udał się dr. 
Funke do prezesa gabinetu br. Gautscha z pro­
śbą , aby zwolnił mężów zaufania opozycyi nie­
mieckiej, którzy prowalzili z n;m rokowania, 
od danego przez nich słowa honoru, iż prze- 
bieg tyoh rokowań zachowają w tajemnicy, 
gdyż zdaniem Funkego, wyborcy mają prawo 
wiedzieć, w jakim kierunku toczyły się roko­
wania, a posłowie mają obowiązek zasięgnąć 
ich opininii. Br. Gautsoh oświadczył podobno, 
że nie ma nic przeciw temu, zwrócił jednak 
uwagę na to, że po świętach Bożego Narodze­
nia zamierza nawiązać na nowo rokowania i 
z prawicą i z lewicą. Przytem prosił br. 
Gautsch, ażeby posłowie podczas tej pauzy 
wpływali uspokajająco na wyborców. P. Funke 
odradzał podobno prezesowi gabinetu zwołania 
Sejmu czeskiego, gdyż jego zdaniem niemieccy 
posłowie w obecnej chwili nie mają nawet rę­
kojmi osobistego bezpieczeństwa w Pradze.

Kandydatura p. Wojciecha Dzieduszyokie- 
go na ministra dla Galioyi, niema jak się zda­
je szans. Ze strony niemieckiej podnoszą bo­
wiem zarzut, żs hr. Dzieduszycki, jako autor 
projektu adresu do Tronu, zajął takie stano­
wisko, iż mianowanie go ministrem byłoby 
prowokacją Niemców.

W  Wiedniu rozrzucono wczoraj w nocy 
w tysiącach egzemplarzy odezwę, wydaną na­
kładem Wolffa, a domagającą się zniesienia
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rozporządzeń językowych, uznmia języka nie­
mieckiego językiem państwowym w Austryi, 
unii personalnej z Węgrami i wyłączenia Ga- 
licyi ze związku krajów reprezentowanych, w 
Radzie państwa.

Między Niemcami czeskimi szerzy się 
agitacja za tern, aby przeprowadzono podz;ał 
administracyjny Czech i ustanowiono osobną 
stolicę dla niemieckiej częśc' Czech.

W  obec tego, że hr. Badem ustąpił, li­
czne gminy niemieckie w CzecLach zaczynają 
na nowo wykonywać czynności poruczonego 
zakresu działania.

Kozmowa z ks. st. Stojałowskim.
Po długiej i cierpkiej tułaczce, opatrzony 

listem żelaznym, gwarantującym swobodny po­
byt w Austryi, przybył ks. prałat Stojałowski 
ubiegłego tygodnia do Cieszyna, a w niedsielę 
w interesach osobistych do Lwów . jpołpra- 
eownik naszego pisma skorzystał z tej sposo­
bności, by złożyć ks Sto j akowskiemu wizytę i 
oto co o niej pisze-

Zanim mogłem zobaczyć się z księdzem 
Stojałowskim. poznałem jego rodzonego brata, 
gr. kat. proboszcza z Jawory i j«gu rodzoną 
siostrę, zakonnicę ze Zgromadzeni a. Franciszka 
nek, przełożoną Sióstr Zakonnych w Droh ■ 
wyżu Oboje — ludzie krzepcy choć u schyłku 
pięódzi ssiątki; traf zrządzd, że się zje hali wła­
śnie w czasie, gdy brat ich, ks. Stan1 sław 
przybył po długiej przerwij dr Lwowa. W  do­
mu bratanków, państwa Janiczków, wszyscy 
oczekiwali ks. Stanisława. Wreszcie przybył 
i po chwili pobytu w gronie rodzinnem, za­
prosił mnie do rozmowy na osobnością Oczy­
wiście me miałem pilniejszego pytania, ja k : 
czy azujo się szczęśliwym i zadowolonym z po­
wodu pojeunama się z Władzą kościelną.

— W istocie — olparł ks. prałat — mogę 
to powiedzieć, żem szczęśliwy. Dobrze się stało, 
bo sytuacya stawała się coraz więcej upoka­
rzaj fccą. ., ,

Opowiedziałem, jak głęboko boleliśmy nad 
tern, co się da wir oj działo i jak ucieszyliśmy 
się na wieść o znies sniu klątwy.

Tu niech mi będzie wolno przytoczyć 
słowa księdza Stojałowskiego, któi s na to po­
słyszałem. .

— Muszę przyznać — rzekł ks. Stojałowski—- 
że mój największy przeciwnik,Frzegląd, z chwilą 
mojego pojednania się z Kościołem, objawi’ mi 
najwięcej serdecznej życzliwości.

Wtrąoiłem nieśmiałe:
— Katolicy otworzyli po katolicku serca 

swojemu kapłanowi, Polacy swojemu bratu , 
aby mu dodać jak mjwięcej otuchy na nowej, 
lepszej drodze, w nadzmi, że on już z tej drogi
nie zsTąpi. _

Z aolei rozmowa pi zenosła się na temat 
spraw polityo; nyoh. Ksiądz prałat cofnął się 
na chwilę do lat dawniejszych i wynurzył swoj 
żal nad tern, czego doświadczał.

„Przez lat czternaście —- mówił — pra­
cowałem spokojnie, pisałem jak to mówią w 
rękawiczkach, ale żądałem od starszej braoi 
pomocy, porozumienia. Sw. pam. Ludwik "Wo- 
dzLki, Szujski, Jan Badeni i wu>lu innych 
bądź żyj“ cyoh, bądź spoozywającyeh już w gro­
bie słyszało odemnie tylko jfaandj: ludowi się 
poświęciłem, wspomagajcie mnie i idźcie ze 
mną. Nawoływania nie odniosły suutku, lecz 
ja  trwałem przy pracy. N dszedł rok 1888, a 
% nim wybory sejmowe. Chcąc mnie uczynK 
nieszKodbwym dla agitacyi wyborczej i nie- 
ehcąc dopuścić do mandatu, ówczesny Namie­
stnik Galicy i kazał mnie uw'ęzić. Zirytowało 
to mnie do żywego l o (Ląd porzueTem m7'śl 
praey pod dewizą „z szlachtą polską polski 
lud” . Bolało mnie, że szlachta, mając wpły "y  
i mając powinność pracy nad wydobyciem Ludu 
z ciemnoty, zamiast podać rękę, nrrzuciła 
mi niewolę. Od tej obwili począłem pisać — 
jak się nieraz wyrażane — n^żem w ręku.

„W  więzieniu poznałem się z socjalistą 
Wi&louBhem. W takich warunkaoh nic dziwne­
go, że lałem się namówić na opracowanie ja ­
kiegoś wspólnego programu. Ale rzecz nie do- 
szi ’ do skutku. Ja chciałem programu socyal- 
n® chrześcijańskiego, "Wisłouch „chrześcijani- 
7.tt.n” nie chciał, on. wolał, ażeby stronnictwo 
było socyalno - demokratyennem. 1 Tkłady więc 
przerwaliśmy, "Wisłouck osobiście znosił sie je ­
szcze ze mną, ale w sprawach prac publicznych 
wszystko ustało. To więc, co głoszono o mnie, 
ikcbym złączył się z socyalis ami, nie jestj 

prawdą. Gdy apadła na mnie klątwa socyali­
ści mieli r.isststy okazyę rzucić nu w oczy : 

cy nie wierzysz, my n e wierzymy, cnodźże 
a nami.” A lan ie /skusili mnie. _ Far ty a moja 
w parlamencie nie powiedziała nic innego jak 
tylko to, że jeśli chodzi o kwestyę socyalną, to 
cna może iść ze socyalno-demokratan-i społem; 
we wszelkioh jednak innych sprawach, a zwła­
szcza chrześcijańskich, jnż z® względu na. atei­
styczne zapatrywania socya’ istów, jakakolwiek 
łącznuaó z nimi jest niemożbwą. Toż samo 
w sprawach wyłącznie polskich jak i ogólno- 
gło fańskich. Stojałowszozyoy więc sojuszu 
z socjalistami ani n’e zawierały ani nie zawrą*.

W toku dalszej rozmowy o sytuacyi bie­
żącej zagadnąłem księdza Stokowskiego o 
Koło polskie. Na to posłyszałem między inueini :

— O łączności mego klubu z Kół m pol­
akiem myśleć niepodobna. Dopoki w Koie upra­
wianą będzie dotychczasowa polityk" patrze­
nia na lud z góry f?), dopóki Koło bęcDie dbało 
o intarasa państwowe z ujmą dla naroduwo-spo- 
łaoznych .?), dopóki szlachta nasza, dziś jeszcze 
potężna we opływy i znaczenie, będzie odsu­
wała się od chłopa (?), chociaż posiadającego już 
pewien rozum pewna zasady i jakieś pojęce 
potrzeb narodowych, — dopóty partya moja 
musi tworzyć stronnictwo odrębne. Oczywiście, 
że w obronie Słowian przeciw Niemcom, jak. 
dotąd, tak i nadal występować będzie. Miejsce 
Stojałuwszczyków w parlamencie ha Lewicy 
wśród Niemców jest nietylko niewygodna, ale 
nawet przykre. Gdy byłem w Wtedriu, zwo­
lennicy moi już nieraz skarżyli się na to. Nie­
jednokrotnie musieli oni znieść od Niemców 
wiel® szyk an i wyzwisk. To też jeśli teraz par­
lament znowu się zb erze, partya moja najpra­
wdopodobniej zasiedzi s na prawicy, Fez w od­
rębności od Koła polskiego.“

Na takie oświadczenie ks. Stojałowskiego 
zapytałem, ozy nie sądzi, że zwłaszcza w chwili 
o be mej byłoby korzystniej tak ze względu na 
powagę k'ubu ScojaKwszczyków, jak i Koła pol­
skiego połączyć się z Kołem.

  Kie! — odrzekł ks. Sco"ałowsk: — klub
mój postępuje solidarnie z K  łom polskiem na 
zewT Jrz, sprawa słowiańska zatem uszozerbku 
ze streny mego klubu doznać nie może. Gdy­
by zaś moi zwolemroy dostaL1 sie pod komen­
dę członków Koła, sprawa ludowa ucierpią: by 
na te rn , do recepcjami, przyjęciami clśmliby 
chłopa i zrobili z niego to, co zrooili np, z Po­

toczkiem ..Potoczek bewi się w arystokratę (?), a 
to nie dla nas. Gdy chłop ujrzy przepych, me 
trudno zrobić z n;ego „fagasa” , a wówczas je ­
go mlsya właściwa przepadła.

— Cóż słychać z Szajerem?
— Nie ma go w klubie. Po tern, co zaszło, 

trzeba go było wykluczyć. Była to je Inomyśl- 
na uchwała wszystkich Stojało wszozykó w. Sza- 
jer tedy musi przestawać z p .słami dzikim, bo 
jak panu wiad >mo, jego i Mittermayera żaden 
klub nie chciał przyjąć do swojego łona. W ie­
działem ja o jego nieszczęsnym nałogu, prze­
strzegałem jeszcze niedawno, ale jak tu stłu­
mić ten nałóg. Na to już nio nie poradzimy. 
Gdy byłem ostatnim razem w Wiedniu, Szaier 
stronił odemnie całkiem, widać, że się wstydzi. 
Zawiedliśmy się na nim. Ja to zawsze mówię: 
„chcesz wybrać posłem chłopa, ogląnmj go 
dziesięć razy dokoła.”

Mówiliśmy także o stronnictwie ludo- 
wam- Skierowałem umyślnie rozmowę na ten 
temat, by posłyszeć z ust ks. Stojałowskiego 
powody tej nienawiści, jaka istnieje między 
tymi dwoma obozaur

— Stronnictwo ludowe — rzekł ks. prałat 
— to szalbierstwo polityczne. Przewodnicy 
stronnictwa Indowego korzystali z tego, że ja 
bywałem w ’ jziony, więc wyzyskiwał: moją 
firmę dla swoich celów. Ale z firmy mojej 
pierwotnej „stronnictwo katolicko-ludowe14 wy­
rzucili katolicyzm i wciskali się pomiędzy mo- 
iuh zwolenników. Ze Stapińskim — a jest to 
tylko płatny najemnik ludowców — łączyły 
mnie niegdyś stosunki. Chciałem naw ot w 
swoim czasie zdać w jego ręce redakcyę moich 
gazetek i gwarantowałem mu 50 zł. miesięcz­
nej płacy. On się był na to zgodził, lecz jego 
zwierzchnicy odradzali mu to ; oświadczył mi 
więc późnią] bez ogródek: „nie mog $ — bo
teraz mam miesięcznie sześćdziesiąt b l a t ó w ! ” 
Cbo iaż pracuję nad obszernem dziełem w kwe- 
styi społecznej i dlatego potrzebowałbym za­
stępcy w redakcyi, jednak nie żałuję, że ukła­
dy ze Stapińskim się rozbiły, bó — jak wi­
dzę — kierunek pism musiałby na tern u- 
cierpieć.

Po chwili dodał ks. Stojałowski szezsgćł 
wielce znamienny. Oto gdy toczyły się pomię­
dzy partyą ks. Stojałowskiego a partyą ludow­
ców układy cc do wspólnej praey, przy-tępio­
no do utworzenia komitetu wykonawczego. 
Dz ało się to — jeśli dobrze zapamiętałem — 
w Tarnowie. L udow y ogłosili wybrany wów­
czas komitet ni stąd ni zowąd „Radą naczelną 
stronnictwa ludowego” i omamiają nią jeszcze 
po dziś dzień stronników k*. Stojałowskiego, 
jakoby to ły ł  właśnie ów kom’ „et, wybrany 
po myśli ich przewodnika, chociaż w Ra- 
Izie naczelnej ludowców zasiadają najzaciętsi 

ks. Stojałowskiego przswwnioy
Ponieważ mówiono, iż ks. Stojałowski po 

przywróceniu mu praw obywatelskich obejmie 
mandat poselski do Rady państwa po którymś 
z członków ze swej party:, więc zapytałem, jak 
ta sprawa stoi.

Ksiądz Stojałowski oświadczył mi, ź® ni­
komu ze swyoh stronników mandatu ni s od­
bierze, a będzie chyba starał się o ma idat z 
okręgu wiejskich posiadłości Łańcut - Nisko, 
opróżniony przez śmierć hr. Hompesza Jedna 
kowoż — mówił — chciałbym więcej pracować 
w kraju i dlatego wolałbym otrzymać który z 
mandatów w Sejmie.

Jako miejsc® stałego pobytu obrał ks. 
Stojałowski Cieszyn. Jest to zdaniem jego 
punkt najdogodniejszy, bo Szlązk po.rzebuje 
dzisiaj jak naiwi j&szei opieki, a z C e z oia 
łatwo też patrzeć na to, co się dzieje w Gali­
cy! Raoh wśród polskiej ludności na S?’ ąsku 
cieszy ks. Stojałowskiego tern więcej, iż on 
także nad tern pracował.

W  ciągu rozmowy dał także ks. Stojałow- 
ski wyraz zdziwieniu, że pisma soiyalistyozue 
w porównaniu z wydawanemi prrez niego 
Wi wicem i Pszczółką, tak niemal życzliwie by­
wały przez władza traktowane. „Sooyakstorn 
konfiskuje się nie w.ele, przepuszcza się dużo. 
A  mnie gnano z wydawnictwem z Gródka, z Kra­
kowa, z Cieszyna, — bez konfiskaty formalnej 
zabierano nakład. Stąd to też pochodzą że choć 
nieraz trzy razy dziennie żyw dem się tylko 
kawą, aby mieó grosz na wydawnictwo, prze­
cież g&zstki Y^ydać n'e mogłem. Czytelnicy 
moi opuszczali mnie, a abonowali podsr.rane 
im natychmiast plsomka soeyalistyczn s. Błąd 
to wielki, że kosztem moic-h katastrof podawa­
no rękę sooyalistom”. Wiktor StdlaczPi.

0 chwili obecnej
Rozmowa polityczna, spisana przez Piotra War lę

(.Pomnik Mickiewicza):
Z rzeczy, mających znaczenie dla całej 

narodowości polskiej, na pierwszem miejscu 
postawić należy pozwolenie na pomnik Mickie­
wicza. Profesorowie teoryi, że nic się nie zmie­
niło, twierdzą ż® to poz wołanie jest rzeczą ba­
gatelną i że to my tylko, „ugodowcy”, ro’ imy 
z niego wielkie rzeczy. Obiega nawę: bajka, 
p. t „Wilk, owce i pomnik”, w której, z ma- 
jącem nas zmiażdżyć szyderstwem, wykazaną 
jest głupota owiec, które się na ten pomnik 
złapać dały. a to tymczasem zwyczajna sztu­
czka wilcza, aby Europie w cezy toleraucyą 
świecić. (U nas obecnie, w pewnych tylko 
na szczęście kółkach — bajka, anegdota, ka­
lambur, więcej mają wpływu, n;ż najpoważniej­
sze rozumowanie).

Czy istotnie pomni a Mickiewioza to rzecz 
mała? Kto tak muwi, nie zdaje sobie sprawy z 
różuyeh stron i szczegółów tej kwestyi. Zapo­
mina, ż® dla Rosyanina największy poeta polski, 
to nietylko twórca „Pana Tadeusza”, to autor 
III-ej części „Dziadów”, „Przeglądu wojska”, 
„Reduty Ordona”, w któryoh nienawiść i obu­
rzenia pokonanego,narodu wzniosły się do naj­
wyższego patosu. Żeby takie wylewy gojących 
i namiętnych uczuć przs=tały boleć i drażnić, 
trzeba nietylko, żeby je sam czas oitudził, aJa 
żeby ustały doszczętnie warunki, które się ua 
nie złożyły, notrzeba, ażeby wyrównały się 
wszystkie polityczne różnice, ażeby wszystkie 
dawne urazy, wspomnienia, bóle, stopiły się w 
bratałem dwóch narodów pożyciu. Czy można 
sumiennie twierdzić, że taka chwila nastała, że 
powierzchnia polsko-rosyjskich s osunków wy- 
gładz^a się, jak toń jeziora, i że pod tą po­
wierzchnią nia kłębią się jeszcze resztki mil­
knącą burzy? Nie. A  wiec, trzeba uazcić tę 
dobrą wolę, która, tłumiąc w sobie gorycz 
wspomnień, dała wzniosły przykład zapomnie­
nia, uznać rozum polityczny i ooenić oMą do­
niosłość fiktu. Pozwolić na pomnik MicKe vi- 
cza- w "Warszawie nie było rzeczą prostą i ła­
twą, widać to choćby z dzikiej wrzawy, jaką 
wszczęły orgsny rosyjskiego szowinizmu, kiedy 
się wieść o zamiarze budowy rozeszła.

Czy może dla nas, dla P olaków, pozwole­
nie na pomnik było drobnostką? Nie sądzę, że­
by ktoś chciał tego dowodzić. Przypomnijmy 
sobie uroczysty nastrój społeczeństwa po ogło­
szeniu odezwy o składki, szybkość, z jaką te 
składki zebrano, poszanowanie dla uchlał ko­
mitetu. Cała sprawa ourazu, bez sztucznej agi­
tacyi. bez umawiania się i objaśnień, przybrała 
charakter sprawy narodowej. Mickiewicz jest 
dla nas półbogiem i do zbudowania pomnika 
wzięto się u nas z takim pietyzmem, jakby do 
postawienia ołtarza...

Smutne to bardzo, że wielu ludzi, nawet 
rozumnych, nie zdaje sobie spiawy z symptoma■■ 
tyczności faktu pozwolenia, nie pojmuje, że ża­
den z aktów rządowych nie jest tak wyraźnem 
świadectwem zmiany położenia, jak ten właśnie. 
Czy kto jeszcze pized pięciu laiy mógł marzyć
0 tern, żeby w samym środku miasta, na je­
dnym z najpiękniejszych placów Warszawy 
stanął wyniosły pomnik z napisem: „Adamowi 
Mickiewiczowi—Rodaoy” ? NAt, a dziś tymcza­
sem wydaje się to rzeczą tik  powszednią, że 
„niema o ozem gadać” .

(Rozszerzenie swobody słowa).
"Wśród ulg w Królestwie na pic:wszom 

miejscu, obok zmian w wyzszej adminisfcr&cyi, 
postawo należy rozszerzenie swobody praso­
wej. Trzeba zupełnei ślepoty, żeby tego nie 
widzieć, ostatecznej złej woli, żeby nie uznać 
To wielka zdobycz i wielkie dobrodziejstwo. 
Przypomnij sobie pan wszystkie, w X IX  stu­
leciu, stronnictwa liberalne, które wprowadziły 
lub wprowadzić chciały do życia jakieś odno­
wienie, jak.ś świeży pierwiastek, zawsze i wszę­
dzie na czele swoich programów zapisywały 
swobodę słowa. Łefwo zrozumieć, dlaczego.

Jak bez powietrza oddychać, tak bez mo­
żności omawiania spraw publicznych żadna 
prasa, żalne społeczeństwo rozwijać się nie 
może. Ta możność oddychania, udzielona prasie 
polskiej, wydała już bardzo poważne rezultaty 
Myśl ogółu wyszlachetniała, uspele znilu się; 
organy opinii publicznej dawniej karmić ją 
musiały fatałaszkam w najlepszym razie tea­
trem, dziś prasa, a więc i publiczność zajmuje 
się sprawami ważnemi, mająoemi związek z by­
tem i pomyślnością naszą. Ujawniono wiele 
potrzeb i przez wyjaśnienie przyczyniono się 
do ich zaspokojenia.

"Wiadomo powszechnie, że książę >QQere- 
tyński pozwolił nawet na podawanie wiado­
mości o przekroczeniach organów wykonaw­
czych władzy administracyjnej^ Fakty takie 
dochodzą tą drogą do wiadomości władzy, by­
wają przedmiotem badania, mogą byc skarcone. 
Jaki to dodatni wpływ wywrzeć musi na za­
chowanie się, zwłaszcza niższjmh organów ad- 
ministraoyi, na wystrzeganie się nielegalności
1 samowo , na dbałość o interes ludnośoi, nie 
potrzebuję panu objaśniać.

(O. d. n )
n ii"~— TurwmiTnir—

K r o n i k a .
Lwów l l  grudnia.

Wentą. W  pałacu namiestnikowskim odbyło 
się wczoraj nader liczr-.e zgromadzenie pań, zapro­
szonych przez księżnę Namiestnikową celem nara­
dzenia się nad urządzeniem wenty przedświątecznej; 
przybyło pań blisko eiedmdziesiąt Zgr mady.enie 
zagaił w imieniu doatojunj gospodyń p. Kazimierz 
Skrzyński, dziękując obecnym paniom za tak liczny 
udział, a następni? przedstawiwszy cel zebrania w 
treściwych słowach zaznaczył wielki? socyalne zna­
czenie, jaką posiada piękna i tak pożyteczna huma­
nitarna instytucya Domu Pracy, na którego wyłą­
czny dochód cdbędzie się wenta w daiu 19 grudnia 
w niedzielę po południu w :ali Sokoła. Następnie 
panie zapisywały u pani "Wernerowej i p, radzcy 
Deslogosa kwity pieniężne lub przedmioty na wen­
tę przeznaczone. Odrazu subskrybowano kibiasat zł. 
Dalsze ofiary przyjmuje ks. Sangnezkowa.

Zgromadzenie wczorajsze pozwala pomyślnie
wróżyć o świetnem powodzeniu wenty; jej dalsze
losy spoczywają w dzielnych i energicznych rękach.

Kor.gr, gacya Maryańika akademicka obcho­
dziła uroczyście tegoroczn \ pamiątkę Niepokalanego 
Poczęcia N. P. Maryi. W dniu 8 bm. w kaplicy
00. Jezuitów odbyło się o godz. 8 nabożeństwo, w 
którem uczestniczyły kongregacya Panów i Akad a 
micka, oraz członkowie Tow. W. Wincentego a 
Panlo. Po Mszy św przyjęto Łilku nowych człon­
ków do Kongregacyi, a po pięknej przamowie ks. 
Mróblawskiego, około sześćdziesięciu Sodalisów przy­
stąpiło do Stołu Pańskiego.

Po południu odbyło się w Czytelni katolickiej 
walne zgromadzenie Kongregacyi akademickiej. Za­
gaił je przemową ks. prałat Gnatowaki, wskazując, 
że zadaniem Kongregacyi akademickiej jest wywie­
rać dodatni wpływ na młodzież szkół wyższych, 
zszeregować i skupić ją pod sztandarem w imię re­
ligijnych ideałów, otworzyć serca i ramiona całej 
młodzieży bez względu na towarzyskie różnice

Następnie ustępujący prefekt Kongregacyi p. 
Tadeusz Bosakowski złożył sprawozdanie z ubiegłe­
go roku admini tracyjnego. Z kolei przemówił w 
podniosłych słowach O. Wróblewski, stawiając mło­
dzieży hasło, per asp‘ra ad astra! Nie z tłumów 
się rodzą wielkie idee — mówił przewielebny Oj­
ciec — lecz z jednostuo.. Niech słabość ducha u- 
stątu, niechaj oię wzbudzi silna wol» i energia, za­
pał i gorące serce, a cele, które sobie Sodalicya 
wytknęła, prędzej czy później z pewnością osiągnie

Wreszcie dokonano wyborów. Nowym prete- 
ktem wybrany został p. Karol 8krowacz?wski, asy­
stentami pp. Alfred Konopka i Adam Rylski, kon- 
zultorami zaś (wydział) pp. Bosakowrki Adam, Dąb- 
czański Antoni, Klimowicz Karol, krokowski Józef, 
Srokowski Karol, Skowroński Jan i Wimarz Roman.

Wiadomości dyecszyalne. Dyecezya tarno­
wska. Odznaczeni: ks. Jan Markiewicz, dziekan 
kolbuszowski, rokietą i mantom tą, ks. Antoni Ku- 
rasiewicz, kapelan klasztoru PP. Klarysek w Sta 
rym Sączu exposito:io cauonicali. — Zamianowani 
dziekanami ks. Antom Wilczkiewicz w dekanacie 
dąbrowskim, ks. Jacek Michalik w deJtauacie bo­
bowskim, -ks. dr. Ignacy Maciejowski w dekanacie 
tuchowskim; notaryuszami: ks. Franciszek Górski 
w dekr,nacie fimanowskim, ks. Konstantyn Pragło- 
wski w dekanacie wielopolskim. — Zmarł: w Mę­
cinie ks. Jan Biela, jubilat, były proboszcz w Czar­
nym potoku, w 75. roku życia, w 51 kapłaństwa.

Dyecezya krakowska. Instytucyę kanoniczną 
na probostwo w Głębowicaeh otrzymał ks. Józef 
Nieć, wikaryusz przy kościele Ma.yackim w Kra­
kowie. Mianowani: ks. prałat Maciej Fox, dzieka­
nem w Krakowie, ks Wojciech Siedlecki, prób. w 
Mogile, dziekanem dekanatu bolachowickiego i e- 
gzaminatorem app-obandocum do słuchania spowie­
dzi. — Przeniesieni: ks. Jan Głąbiński, wikaryusz 
w Bestwinie jako expozyt w Włosienicy; ks. An­
drzej Woźny, administrator w Głębkowicach, na 
posadę wikaryusz; w Bestwinie; ks. Bartłomiej 
Szafrpniee, wikaryusz w Bieńkówce, do Sułkowiec 
na czas urlopu ks. Walentego Krzanoka,

Drożyzna we Lwowie. Wczoraj wieczorem 
zebrało się w małej sali kasyna miejskiego grono 
obywateli, ażeby się naradzić nad środkami, które- 
by zapobiegły drożyźnie, panującej we Lwowie. 
Zebrani złączyli się w Komitet drożyźniany pod 
przewodnictwem, p. Dr. Weigla, który dobrał sobie 
na sekretarzy pp. Rybowsk ego i Baczyńskiego. Dr. 
Weigel obejmując przewodnictwo, zaznaczył, że jesz­
cze przed k:lku laty wniósł w magistracie proiekt
0 zaprowadzenie cen maksymalnych na produkta 
spożywcze, sprzedawane w mieście. Projekt ten 
jednakże legł w zapomnieniu. Zwołano wpiawdne an 
kietę w tęj sprawie, ale ankieta ta, złożona wyłącz­
nie z producentów, nie miała żadnych korzystnych 
rezultatów. Łatwo to zrozumieć, gdyż producenci, 
działając na korzyść konsumentów, działał’ oy na 
swoją niekorzyść.

Po przamówienlu dra Weigla, weszła na po­
rządek dzienny obrad sprawa zwołania wiecu, któ- 
ryby w szeregu rezolucyj wystosowanych do magi­
stratu lub rady miejskiej, miał od tych władz za­
żądać zapobieżenia panującej drożyźnie i podać 
środki zaradcze. W dyskusy: nad tymi środkami 
wyłoniło się kilka projektów, jak założenie rzeźni 
miejski jj, pieką ni, młyna parowego, browaru i ce­
gielni, urządzenie bazaru miejskiego, do któregoby 
sprowadzano wiktuały ze w ii i sprzedawano je tam 
na wzór „Centralmarktu” wiedeńskiego. Zakłady te, 
sprzedając swoje produkta po cenach kosztów pro- 
dukuyi i tylko z małym zyskiem, stworzyłyby kon- 
kui encyę, która wpłynęłaby natychmiast na igólne 
obniżenie cen, wzrastających nadmiernie z roku na 
rok. Przytem ceny produktów w zakładach miej- 
skicn mogłyby posłużyć za ceny normalne, _ przy 
ew6ntualnem oznaczeniu oen maksymalnych. Żąda­
no także, żeby przekupnie, sprzedający żywność w 
targowicach, musieb mieć na straganach poprzyle- 
piane kartki z cenami swoich produktów. Domagano 
się także, żeby magistrat zapobiegł szykanom, na 
jakie wystawieni są na rogatkach włościanie, przy­
wożący do miasta bwoje produkta a zarazem, żeby 
organa miejskie większą zwracały uwagę na rze­
telność w wadze i na fałszowanie produktów spo­
żywczych.

Pozytywnym lezultatem wczorajszego zebrania 
jest to, że postanowiono zwołać wiec. — Ozy to 
ma być wiec ogólny, czy za zaproszeniami, to na 
razie pozostało nierozstrzygniętem. Jedni byli za 
ogólnością wiecu, gdyż sprawy na nim poruszane, 
obchodzić będą cały ogół. Drudzy obawiali się, że 
wiec może być udaremnionym i sterroryzowanym 
przez żywioły radykalne. Aby zaś wiec miał goto 
wy materyał obrad, postanowiono wprzód jeszcze 
zwołać komitet obszerniejszy w którym będą omó­
wione kwe3tve powyższe, a poszczególni członkowi 3 
tego komitetu rozbiorą pomiędzy siebie dotyczące 
referaty. Zarazem poruczono prezydyum komitetu, 
ażeby udało się do władz miejskich o ukrócon e 
szykan akcyzowych na rogatkach lwowskich.

W tej samej kwestyi odbyły się przed kilau 
dniami pod przewodnictwem p. prezydenta Mała­
chowskiego obrady miejskiej komisyi aprowizacyjnej. 
Z długiej i ożywione, dysknsyi, przeprowadzonej na 
tern zgromadzeniu, widać, że i ze strony zarządu 
miejskiego poczyniono gorfiwe i energiczne starania, 
aby zapobiedz złemu, dotykającemu ogół obywateli. 
W dyskusyi tej wyszła na jaw potrzeba pomnoże­
nia liczby krytych targowic, któreby osobom przy­
byłym ze wsi ułatwiały w mieście naszym pooyt 
na miejscu targu i sprzedaż artykułów przyw ezio- 
nych a osobliwie mięsa. Aby obniżyć ceny pieczy­
wa, zaproponowano zakupno większej ilości zboża 
na rachunek gminy, aby to zboże odprzedawać po­
tem piekarzom po własnej cenie. I  kwestya reformy 
akcyzy, wskutek której wiktuały zbytkowne podle­
gają stosunkowo niższej opłacie, niż wiktuały nie­
zbędnie potrzebne do życia, była tematem obrad. — 
Rezultatem tycli obiad była uchwała wezwać urząd 
budowniczy miejski, ażeby przedłożył projekt kry­
tych bal dla wszystkich targowic, istniejących we 
Lwowie.

Wiadomości urzędowe Radzca skarbowy 
Herzog w Ozerniowoach otrzymał krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa.

Przeniesieni zostali adjunkci sądów. : Jan
Gailbofer z Dobro mila do Sambora, Muntean z Gu- 
rahumory do Kimpolungu, Tadeusz Rybicki z Ra- 
dzieebowa do Lwowa, Mayer z Komama do Mo­
ścisk, Czajkowski z Olsska do Sambora, GieG 
z Niemirowa do Szczerca, Harlaender x Brodów do 
Drohobycza, Duniewicz z Buska do Dobroinila.

Adjunktami sądowymi mianowani: kandydat 
adwokacki Jankowski dla Stanisławowa i kandydat 
not&ryalny Miączyński dla Radziechowa.

Inspektorowie kraj. Dyrekcyi skarbu "Włodzi 
miers. Wołoszyński, Cypry an Lang i Antoni Liig- 
mayer mianowani starszymi inspektoram" ewiden- 
cyjnymi w VII kl. rangi.

Nowa Lila Wensda w Krakoai®. Dzięki o-
fiarności prof. dr. Jordan;, na plantach krakowskich 
ustawiono nową grupę „Lilii Wenedy”, wykonaną 
z bronzu podług modelu prof. Dauna. W nowej tej 
grupie Lilia Wkneda przedstawia Się w postawie 
stojącej, z wznies.oną w górę lirą, a stopy jej opla- 
tpją węże. Stara figiva, zniszczona wiekiem, została 
usuniętą.

Rewizya w Tow. \Nzaj Ubezp. Pa wiadomym 
smutnym wypadku defraudacyi w Towarzystwie 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie było tak dla 
Dyrekcyi jak i dJa instytucyi pożądanem, aby mi­
nister Spraw wewnętrznych, w którego zakres wcho­
du nadzór nad towarzystwami ubezpieczeń, zarządził 
w myśl § 89 rozporządzenia ministe; yalnego z dnia 
5 marca 1896, dz. pr, p. nr. 31, rowizyę ksiąg, re­
zerw i funduszów Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń. Podobne rewizye odbywały się już i odby­
wają u wielu towarzystw ubezpieczeń działających 
w Austryi. Że rakie gruntowne sprawdzenie może 
oddziałać na uspokojenie członków towarzystwa, a 
żywiołom niechętnym Towarzystwu zagrodzi drogę 
do rozsiewania bezzasadnych wieści, — wątpliwości 
nie ulega. Dzielimy się z członkami Towarzystwa
1 interesowaną publiozuością otrzymanom w tej 
chwili zawiadomieniem, iż dnia 10 grudnia br. roz­
poczęło sh z polecenia ministra spraw wewnę­
trznych przeprowadzenie rewizyi w Towarzystwie 
W7ai. ubez, w Krakowie przez starszego inspektora 
dr. Ernesta Blaschkiego.

B I na cela dubrc czynne. 5 lutego 1898
urządza księżna namiestnikowa Konstancy a Sangu- 
szkowa bal, którego dochód przeznacza na budowę 
„bursy im. Kościuszki11, na b«dowę własnego domu 
dla „Taniej kuchni ludowej” i na obiady dla ubo­
giej młodzieży szkolnej. Znane jest dobrze „Towa­
rzystwo przyjaciół uczącej się młodraźy szkolnej”, 
które od lat 10 rozdaje ubogiej uczącej się mło­
dzieży szkolnej bezpłatnie obiady w liczbie około 
80.000 porcyi rocznie. Towarzystwo to połączyło 
się z „Towarzystwem pomocy naukowej” wj jedno 
i połączonymi funduszami zamierza w najkrótszym 
czasie wybudować bursę dl>. biednej a celującej 
młodzieży szkół średnich pod nazwą „domu wycho­
wawczego im. Tadeusza K ościuszkiM yśl ta pię­
kna zasługuje ze wszachmi .r na poparcie i powinna 
być jak najrychlei "realizowaną. Otóż część docho­
du ma powiększyć fundusz budowy tego domu, wy 
noszący już przeszło 10 000 zł. Ostra zima i wielaa 
drożyzna wymagają również zasilenia funduszu To­
warzystwa na cele bezpłatnych obiadów. — Znaną

jest także Lwowianom „Tania kuchnia ludowa” , 
wydająca biednym skromny, ale posilni obiad za 
10 ct. I ta inaiyuicya pragnie zamiast opłacać dro­
gie czynsze najmu, ulokować się we własnym do­
mu, a posiada już kapitał zakładowy na budowę 

! dość znaczny. Nie nałoży wątpić, że bal wypadnie 
świetnie i przyniesie znaczny dochód, bo „kto ko­
cha blunich” , ten me poskąpi ofiary na tek szla­
chetne cele !

Synod dy?cezyalny gr. kat. duchowieństwa, 
po wyborach do komisyi konkursowej, co już zano­
towaliśmy, wysłuchał we czwartek dwóch referatów.
I. fcat pierwszy, wygłoszony przez dr. Bartoszew­
skiego, traktował „o soborczykacb”. Prelegent wy­
kazywał w ni ii potrzebę zaprowadzenia pewnego 
plaiu i jednolitości w soborczykacm Drugi reierat, 
wygłoszony przez ks. Baczyńskiego, dotyczył koł­
paków, a mianowicie jak należy kołpaków używać 
podezas nabożeństw.

W poruszonych kwestyach zabrał głos ks. 
kardynał Zaznaczył on, że przepisy o soborczykacb 
i kołpakach będą obowiązywać aż do następnego 
synodu dyecezyalnego, który odbędzie się może za 
rok, a najpóźniej za trzy lata. Jeśliby tedy w prak­
tyce okazała się potrzeba jakich zmian, (to następny 
synod je zaprowadzi. Go do kołpaków — mówił kr. 
Kardynał — były u nas dwa zdsnia: niektórzy nie 
chcieli żadnego nakrycia, bojąc się ściągnąć na cie­
bie czyjeś niezadowolenie, jednakże ogół ducho- 
wień itwa żądał tego z dawien dawna, odkąd moja 
pamięć, sięga, a wymaga tóź tego nasz wschodni 
obrządek. Synod przywrócił u nas we wielu wzglę­
dach charakter greckiego obrządku, odnawiając w 
nabożeństwie wiele pięknych i wzniosłych szczegó­
łów, które były zaniedbane. Kle powinniśmy się te­
raz w tern dziele wahać i na nikogo zważać, ale 
sumiennie wykonywać te wszystkie postanowienia, 
które na sj nodzie zapadły, a które bb sk naszeg o 
obrządku tak podnoszą.

Na zakończenie wygłosił ks. kardynał mowę 
pożegnalną. Podniósł -ty mej, ie uchwały synodu 
były wysłane do wielu kardjmałów i arcybiskupów 
obrządku gr.-kat. i znalazły u nich ogólne uznanie. 
„ w naszym obrządku — rzekł, mówca — marun 
zdrowe ciało, a wy Ojcowie macie wlać w nie du­
cha naieżytem wypełnianiem obrządku. Wiem, żeście 
czcią przejęć1 dla swego świ .tego powołania, jak 
o tem świadczą wspaniałe obchody jubileuszu Unii 
Brzeskiej, a w ślad za niemi liczne pielgrzymki mi 
syjn® po całym kraju. Je3tbm przekonany, ie ten 
duch nie upadnie, lecz przeciwnie, jeszcze wyżej 
wznosić się będzie. Na zakończenia składam Boga 
dzięki, że mi dozwolił przeprowadzić dzieło synodu, 
dziękuję też wam ojcowie za wasze trudy w teir 
dziele, dziękuję wam i całemu klerowi za waszą 
szczerą miłość okazaną mi w mojej chorobie wa- 
szemi modłami. Żegnam was, poiocam Bogu i udzie­
lam swego błogosławieństwa”.

Mowy tej wysłuchali wszyscy stojąc, a arcy- 
pasterskie błogosławieństwo przyjęli, padłazj na 
kolana.

Po zamknięciu synodu zaprosił ks. kardynai 
wszystkich uczestników do siebie na obiad, po 
którym pożegnał się ze wszystkimi, całując ich 
serdecznie.

Wskutek tego, iż odczytywanie dekretów za­
brało prawie wszystkie trzy ani, ostatni punkt po­
rządku dziennego synodu : „postulamy duchowień­
stwa”, musiano opuścić.

Polityka kobieca. Zatarg narodowości w Au­
stryi nie jfcs: pozbawiony epizodów zabawnych. Oto 
słucnac-ki kursów im. Baranieckiego w Krakowie 
wysłały do „koleżanek swych w Pradze czeskiej” 
adres polityczny, któryby był zdoiny zniszczyć do 
*zezętu „potwora germańskiego,” guyby słowa mia­
ły siłę zabójczą Deklamowanie o „groźnej niemie­
ckiej nawale, co z basiem wytępienia na ostach, 
wściekła i nienawiścią pijana, kraj nasz zalewa”, 
na szczęście jest tylko rozweselająrem. Inaczej na­
leżałoby się zapytać, czy takie bezmyślne podnieca­
nie i tak już wzburzonych umysłów ze strony sfer 
inteligentnych, odpowiada zadaniu, jakie sfery te 
spełniać mają wobec mniej oświeconych warstw lu­
dności naszej.

Bank ziemski. Mikołaj br. Rey przystępując 
do rozwinięcia podniesionego przez się na ąnkiecie 
agrarrl«j planu założenia w Galicyi akcyjnego ban­
ku ziemskiego, opracował szczegółowy program no­
wej instytucyi i odczytał go tymi dniami w Klubie 
konserwatywnym krakowskim. Kapitał zakładowy, 
który ma wynosić 800.000 zł., utworzony zostanie 
głównie przy pomocy Banku krajowego, który zde­
klarował się przy stąpić z udnałem 500 0C0 zł Re­
sztę akcyj będą mogły nabyć osoby prywatne

Dla wysłużonych podoficerów wakuje we
Lwowie przy Nami-stnictwie posada sługi urzędo­
wego z terminom do 15 b m„ a przy urzędach 
podatkewych na Bukowinie sześć posad adjuuktow 
podatkowych, o które należy wnosić podania do Dy­
rekcyi ska-bu w Czerniowcach najpóźniej dc 15 bm.

Pojedynuk szachowy rozpoczął się wczoraj 
we Lwowie między dwoma znanymi polskimi m. 
strzami p. Ignacym Popielem, a p. Kazimierzem 
Weydlicbem. Zwycięzcą ma byó ten, kto pierwszy 
wygrc 5 parfyi, Nierozegrane partye nie liczą się. 
Stawka wynosi 100 zł., czas namysłu dla każdego 
gracz; 15 ciągów na godzinę. P‘erwszą partye (fran­
cuską) wygrał po 36 ciągach p. Weydlicb. Pojedy­
nek rozgrywa się w lokalu klubu szachistów w ho­
telu Giand.

Ze ZłOCZOWa nam piszą , 8 b. m. odbyło się 
walne zgromadzenie członków Tow. św. Wincentego 
a Paulo, oddającego biednym miasta naszego piękne 
usługi. Na zgromadzeniu tem wyrazili członkowie 
swoje uznanie opuszczającej Złoczów przewodniczą 
cej pani Allscberowej, która nadzwyczaj gorliwie 
losami tego Towarzystwa się zajmowała. Następnie 
przyjęto do wiadomość’ sprawozdame sLaronika oraz 
skarbniczki i udzielono im absolutoryum

Z Żywca nam piszą : Staraniem ludzi dbał) ~h
0 los ubogich dzieci, odbył się tu wieczór św. Mi­
kołaja, na którym rozdano około stu uoogim u- 
czn'om i uczenicom tutejszych szkół ciepłą odzież
1 obuwie. Piękny ten akt dobroczynności publicznej 
poprzedził wieczorek muzyczno-wokalny- oraz obrazy 
x żywych osób, które na zebranych jak najlepsze 
wywarły wrażenie.

Gr-kat. Prob08tw0 w Lisowicach nadało Na- 
miestn ctwo ka. Jozefowi Terleckiemu, byłemu inspe­
ktorowi szkolnemu w Jawo rewie.

TiademarlP z J e z i  orek, jeden z trzech twór­
ców spółki bakatystów, zmarł tym] dniami w Po­
znaniu, licząc 57 lat.

Konkurs rozpbujo pydŁ, at powiatowy w Ży- 
daczowie na posadę lekarza okręgowego z siedzibą 
w Newom siole. Pobory 800 złr. Termi1 do 15 go 
stycznia.

Odczyty. W szkole św. Anny odbędzie się w 
niedzielę 12 bm. o godz. 5 po połud. odczyt popu­
larny prof dra Kazimierza Twardowskiego „O my­
śli i mówię”. Wstęp na odczyt wolny. W „Skale” 
odbęaz 8 się również 12 om. o godz. 5 po połud. 
dra W kt 'a Legeżynskiego wykład z aziedziny 
anatomii, fizyologii i hygieny z demonstracjami.

Roman Żelazowski wystąoił d. 7 brr w pra- 
skiem „Narodnim Diyadie” w roli Hamleta. Przed­
stawienie, jak donosi Polip'' (poświęcająca wystę­
powi temu cały feljeton), była jednym szerigiem o- 
wacyj dla polskiego artysty.
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Us lOWanB samobójstwo. Wczoraj popołudniu w Wiedniu wskazówki, co ma robió, jest wprost 

usiłował się powiew w realności pod 1. 19 przy swawolą — bo w ostatecznej konsekwencyi może 
ul. Ormiańskiej Zygmunt Eberbacb 22-letni czela- to doprowadzić do rozwiązania politykującycfi rad 
dnik szewski z Horodenki. Przyczyną rozpaczliwego gminnych; Koło polskie z pewnością wie najlepiej, 
kroku miała być nędza. 1 lomownicy spostrzegli jak ma postąpić, są tam mężowie, którzy osiwieli 
przypadkowo wiszącego już Eberbacha, odcięli go i w pracy parlamentarnej i znają dobrze grant wie- 
zawezwali pogotowie stacyi ratunkowej, która mu deiiski i stosunki w państwie. Zresztą wyborcy 
udzieliła pierwszej pomocy. I każdego okręgu mogą wezwać swego posła, aby

Zdanie Prusa 0 zatargu czesko-miemisckim. stanął przed nimi i zdał im sprawę ze sytuacyi, a 
W ostatniej kronice tygodniowej Kuryera Godzien- dopi sro potem, wysłuchawszy posła i zbadawszy 
nago pisze Prus o zatargu czesko-niemieckim : j wszystl ie pro i contra, mogą mu dawać wskazówki.

„Nie ma zarazy niebezpieczniejszej dla uobro- j Takich wieców nikt zabronić nie może, uchwały 
bytu i spokoju, dla samej duszy narodów, jak — j takich zgromadzeń mogą przy dobrej woli posłów 
niesprawiedliwość i nienawiść. Nikczemne te uczu- być uwzględnione przez nich, ale ni„ należy urzą- 
cia szerzą się jak pożar i nietylko zostawiają po , dzać takich niewłaściwych, demonstracyi, aby w chwili

, węgierska o 85 c"., majowa renta wspólna o pakunkowego i towarowego w całowozowych ładu- 
75 ct., austryaoka koronowa o 60 ct., węgier- gach, zas przystanek Zołczów i Dekowa tylko dlr 
ska o 35., austryaoka inwestycyjna o 15 ct. ruchu osobowego, tudzież dla ograniczonego prze- 

■ umne sprzedaże rent oddziałały bardzo uje- wozu pakunków, 
mnie takie na inne papiery. Spekulanci wnosi- ; Pociągi osobowe, kursujące na szlaku Chedo- 
łi bowiem, źe skoro kapitałści pozbywają się rów-Podwysokie, łączą się w Podwysokiem z pocią­

gami, dążącym do, względnie z Tarnopola. Przewo­
żenie podróżnych ze stacyi szlaku Chodorów-Podwy- 
sokie do Tarnopola i na odwrót, odbywa się bez 
przesiadania w Podwysokiem. Rozkład jazdy dla 
nowo otwartego szlaku kolejowego jest umieszczony 
w dotyczącem ogłoszeniu.

tak niesłychanie krytycznej rajcowie miejscy ra­
dzili Kołu polskiemu z kim mu zawierać sojusze, 
skoro sytuacya jest tak trudna, a odpowiedzialność 
tak olbrzymia.

Zmarli. W Krakowie Konstanty Mańkowski, 
artysta mała;,, uczeń Hatąjk w 37 roku życia. Dr 
Józef Rappaport, bardzo popularny lekarz, w 82 r. 
życia. — W Bochni Ludwik Straszewski, komisarz 
starostwa.

Stan powiatrza. T. o g. 8 rano — l, w poł. 
-j-l B.., Bar. 760. Podnosi się. Pogoda.

sobie krew i zgliszcza, ale jeszcze gnoją i zatru 
wają serca całego szeregu pokoleń.

— Ja nienawidzę ciebie, bo twój pradziad skrzy­
wdził mego pradziada!...

Oto logika namiętności, która lubi przykrywać 
się płaszczem „narodowego honoru".

Świeży przykład tej — najboleśniejszej — 
prawdy mamy w stosunkach czesko-niemieckich.
Narody tak zbliżone i przemięszane jak Czesi 
i Niemcy mają przed sobą dwie drogi Albo życ 
w zgodzie i pracować dla wspólnych i wszech- 
ludzkich celów, albo żreć się jak złe gady po to, 
ażeby słabszy został zjedzonym, a silniejszy zdechł 
z przejedzenia. Zdawałoby się, że wybór drogi nie Choć bez rąk pierwsza zawsze prawie chwyta, 
może przedstawiać trudności. 3o wszakże tak dawno : Druga, gdy z pewną złączy się literą, 
powiedział Chrystus: „Miłujcie nieprz*jacioły wa- j To w dyplomacyi ważną bywa erą.
sze, czyńcie dobrze tym, którzy was nienawidzą j Wstecz zaś — przyjemna — jeżeli nic zgrzyta, 
i prześladują.. “ j Obydwie razem — rzecz to wprawdzie droga,

Przepis olśniewającej jasności !... Z chwilą bo- J Lecz nader rzadko umie wieźć do Boga. 
wiem „umiłowania nieprzyjaciół", nie ma ffleprzyja- 
ciół, nie ma nienawiści ani prześladowań.. Że cie­
mne i biedne masy wciąż zapominają o powyższej 
zasadzie — nic dziwnego. Głód, chłud, a nade- 
wszystko głupota są złymi profesorami etyki i so-

tak pewnych walorów, jak renty, to sytuacya 
mu ii być naprawdę poważną. Wnet więc prze­
niosła się zniżka także na akcye bankowe, na 
walory kolejowe i przemysłowe. Monety złote 
podrożały znacznie.

Ostatnie notowania:
4 Kreuyty austr. 353-—, w igierskie 384 50, __________

L7 Landerbank 220-75, Ludwiki 213-— Telegramy Przeglądu.

S Z A R A D A .

C. Szcz.
Kibpskie czasy.
Ach? jak to teraz trudno wydać córkę za 
— rzekła z bolesnym uśmiechem pani Da­

ni azowa.
mąż!

cyologii. I i6cz ta najwyższa inteligeneya która za- j Moja droga pani! odrzekła pani Anzel-
miast apostołowaó. ustępstwa, zgodę, pojednanie mowa — czy to ja nie wiem o tern? Pani ma tyl- 
i cierpliwość, podnieca p; ihę, nietolerancyę i nie- ; ko jedną, ja ich mam aż trzy! Robi się wszystko, 
nawie te ). itępione duchy narodów same siebie co można, a tu, jak na złość, nawet na porządną

ślizgawkę jakoś nie zanosi się w tym roku.

Myśli.
In vino oeritas! Święta prawda, bo dopóki

piętnują w obec historyi.
Trzeba przyznać, że niegodziwe hasła nietole 

rancyi pierwsi wypowiedzieli profesorowie niemiee-
cv Po nicU — płatni przez naród członkowie au- ',  , , . , . .  , > , ■ „  >“• , ; . , u • Z - i  j "u s ktoś ma usta zajęte piciem, kiamac nie może,stryackiei „rady" państwa, z. miast „radzie ‘ nad ■ «  J  nazywa się sercem,
pojednaniem ludów, zaczęli Płciami pracować nad f 03zcl6r8two -*st ^  rJ neta fałs wa. rzadko
obaleniem wszelkiego porządku. Dzisiai zaś na uli- ] a . J J . .
Sch Pragi czeskiej leje s* krew i płoną sklepy!,.. to ma odwagę ją fabrykować, -ale każdy puszcza

Z całej duszy ubolewamy nad nieszczęściem ' ł% w kurs bez s rupu u. 
naszych braci Czechów, że -  dali się porwać nie- 8 , ten swiat niesprawiedliwy! Kobietę mło-
mieckiin prowokacyom. Zamieszki bowiem uliczne , która czaruje, nazywa czaro ziej ą, o ie ę zas
nie przyspieszają lecz opóźniają rozwój i swobodę st*rib kt,óra czaruje —- c arowiucą.
narodów. Nie ci, którzy'tłuką szyby kamieniami, a . ktos f P>ta: „Która z pańskich kuzy-
ludzi kijami, stworzyli i podżwignęli naród czeski, j nek jest starsza?" me odpowiadaj złośliwie: „Obie
ale Komeńscy, fazafarzyl :owie, Pallaccy, Smetanowie, -. s ,’sze : . . , ,
Vrcbl :cy i im podobni, którzy pracowali nad cze- i "’ taraJ się o pozyskanie sobie najlepszych, do-
ską cywilizacyą. A jeżeli zohydził się ów uczony ! krzy sami za nimi przyj ą. *
li siniec co to zalecał „rozbijać kijami czeskie gło i Pochlebstwo jest niekiedy tylko walką o byt,
wy", to nie okryją się sławą i ci Czechowie, któ- , ™lką ciężką x trwającą przsz całe życie, 
rzy napadali Niemców i niszczyli ich domy. . . , SP fi-jność sumienia wielu ludzi zawdzięcza

Oby Bóg uspokoił zwaśnione narody, oby wy- Je ^ni® 8y 6J słabej pamięci. . 
plenił z ich serc nienawiść, a zaszczepił zgod, Oby j g g  nmżają mę za znawców
i Czecbo ie i Ni icy uwierzyb -IV to, że dud po- Sl.;' Indzkiob Jedynie dla teg| źe me dowierzają
iednuniL i sprawiedliwości jest chwałą silnych, bez- , mkomu. .
pieczeństwem słabych, a świętym o -iązkiem , . Mały stramyk spadający z niedużego kamie-
wszystkr u Przy zgo lej prac, każda morga ziemi , ma> Iiz7m ŵ ceJ hałasu, mź szeroka rzeka, maje- 
wykarm: człowieka; ale przy walce i nienawiści statycznie płynąca do morza.
całe mile kwadratowe zamienią się w pustkę, przy- » Nie można kochać wszystkiego i wszystkich :

i * „„„ni ' kto kocha ptaki, musi byc nieprzyjacielem kotów,waloną gruzami cywil,zacyi. } I g J ?  ul fres-.o, ko-
Skrzypce elektryczne -  oto najnowszy wy- bi m ńniatm  t też mężczyzna zy3kuje na 

nalazek na polu elektryczno; ci. Ojczyzną jego jest ^  na czem kobiftta traci. na oddaleniu. 
naturalnie — Ameryka. Do gra a na tych skrzyp-, p,;. nil je3t osta+ntą uprzejmością
cacb służy nie smyczek, ale zwj -zaina Ł matura, _ wygagającej mieści.
której klawisze są połączone :e strunami skrzypiec. Szczęście w niektórych małżeństwach polega
Aoy grać, potrzeba uderzać w klawisze, podobnie 1 na ^  małżonkowie nie starają się poznać bliżej.
jak przy fortepianie, a tony wywabione w ten spo 
sób ze skrzypiec, mają być bardzo delikatne i 
dźwięczne Najoryginalniejszą zaletą nowych skrzy­
piec jest, że można na nich grać najtrudniejsze ka­
wałki, napisane na fortepian, czy to na dwie ręce, 
czy nawet n» cztery; w tym ostatnim r.zio ma się 
wiażenie jakby pełnego kwartetu skrzypcowego. — 
Jeżeli to wszystko prawda, a ni i amerykański bum- 
bug to niezadługo nastanie czas, kiedy wystarczy 
nauczyć się tylko gry na fortepianie, aby zarazem 
grać i na skrzypcach.

Dzitcięcy rozumek. Oto kilka przykładów 
naiwnego rozumowania dziecięcego, które dla star­
szych bywa nieraz bardzo pociesznem. — Matka 
idzie z córeczką trotuarem, przechodzą koło sklepu 
z zabawkami. Na wystawie sklepowej za szybą 
spostrzega dziewczynka śliczną lalkę i mówi do 
matki : „Mamo, taką lalkę bym ci kupiła, gdybyś
bym mojem dzieckiem". — Pewien 4-letni chłop­
czyk; miał się kłaść spać i odmówić paciorek, lecz 
zaeawa tak go zajęła, ie żal mu się było z nią 
rozstać. „Czy Bozia jeszcze jutro będzie ?“ pyta 
matki „Tak, ale dlaczego o to pytasz?" No, to ju­
tro się pomodlę!“ — Bryan, będąc jeszcze chłopię­
ciem, aostał raz w skórę od ojca. Gdy pierwszy 
ból minął, pyta ojca: „Ojoze, czy jesteś sierocą?"

Tak, a o co ci chodzi ? „To ci pewnie z tern bar- 
Izo dobrze, że nie masz ojca?"

Niev.łfcściwa propmycya. P. Lipiński bur­
mistrz Nowego Sącza, bawiący obecnie w Abba- 
zyi, ogłosił w jednem z pism krakowskich odezwę, 
v której proponuje, ażeby wszystkie rady miejskie 
w Galicyi uroczyście oświadczyły, źe manifestują 
zupełne uznanie polityce hr. Badeniego, posyłają 
braciom Czechom swoje współczucie i zapewnienie 
solidarności, ażeby wezwały Kolo polski, do wy­
trwania w tym kiei unku, jaki zainieyował br. Ba- 
deni, wreszcie radzi, ażeby tego rodzaju adresy wy­
syłać na ręce br. Badeniego, Dra. Podlipnego bur­
mistrza Pragi, prezesa Koła pol»*iego p. Jaworskie- 
jc i p. Dawida AbraLamowicza. Propozycyę tę uwa- 
iamr z t wielce niewłaściwą. Jakżeż można bowiem 
. aprezentacye miast i miasteczek zachęcać do de­
monstracyi politycinycb i wpływania w jakikol­
wiek sposób na działalność Koła polskiego pff*

Czyż rady gminne wybrane zostały w tym 
celu, aby decydować o wielkiej polityce na źrenic 
austryaekiego parlamentu ? Nie! wyborcy powierzy­
li członkom Rad mandaty radzieckie w  ̂ zupełnie 
innym celu. Oto szło im o gospodarkę gminną, aże­
by w gminie panował wzorowy porządek, aby nie 
było deficytów w kasie gminnej itp., a nie liczyli 
się wcale z tern, że oni przyjdą kiedyś w położe­
nie urządzania aemonstracyj politycznych, uchwalania 
adresów, więc gdy który z tych radców kan 
dydował do Rady nw>kiej, to wyborcy nie pytali 
go o to, jak on się zapatruje na stosunek Czechów 
do Niemców i na sojusze, jakie ma Koło polskie w 
Radzie państwa zawierać, ale o to, jaką ma opinię 
co do trotnarów, ulic, oświetlenia, kanałów, jatek 
etc. Lekkomyślnością więc jnst zachęcić członków 
Rad miejskich do r"go, aby wykraczali po za zakres 
swego dz'ał»nia. W propagandzie tej widzimy na- ' 
wet pewien pierwiastek anarchizmu. Albo szanuj się 
ustawy, albo nie zważa się na nie, a w takim razie 
mąci się cały porządek społeczny. Ustawy zaś nie

Nadzieja żyje tern, czego pragnie, a umiera od 
tego, co osiąga.

Nawet patrząc na plamy słoneczne, nie zapo­
minaj, że możesz je obserwować tylko przy świetle 
słonecznem.

Utyskujesz, że nie spełni* się żadne z twoich 
pragnień, wierzaj, utyskiwałbyś daleko płaczliwiej, 
gdyby spełniły się wszystkie twoje życzenia.

Repertuar teatru. Dziś w sobotę po południu 
„Kupiec Wenecki". W sobotę wieczorem „V1 ~sołj 
kumoszki z Windsoru". W niedzielę po południu 
„Małka Schwarzrmkopt". W niedzielę wieczorem 
„Wesołe kumoszki z Windsoru". W poniedziałek 
„Łidny zastępca". We wtorek po raz 1-szy „Sza­
lone wesele", krofochwila w 3 aktach Artura de 
Bellmonte.

Oze-niowieckie 292— , ElbeiŁale 260’—, Rauta 
papierowa 101-35, srebrna, 101 30, austryaoka 
złota 121-—, austr. renta wal. kor. 101-65, wę­
gierska złota 120 95, węgierska renta wal. kor. 
99'3C, duką fc 5-69, 20 frankówka 9 57 — • -narki 
11-81—, ruble 1-281],.

Ceny zboża Wiedeń 9 grudnia. Pszenica

Brystol 11 grudnie,. Minister Hicksbeach 
wygłosił wczoraj mowę, w której powiedział 
między innemi w icwestyi kampanu Eg-ptu 
przeciw Sudańczykoin, że marsz na Chartum 
wy ko nary zostanie. Gdy nadejdzie stosowna 
chwila rząd n.o zawaha się żądać od parła-

na wiosnę 11.85. żyto na wiosnę 8.80—8.82, mentu subsydyóyr dla poparcia tej akcyi Egip- 
owies na wiosnę 6.76—6.78, kukurudza na maj- ‘ tu- R z%d Wielkiej Brytani' musi bronić praw

Włsuciwy reprezentant gorzkich -«ói fV , med. oddzia 
ogólnego szpitsla, Yłiedeń).

feorzka woda

Franciszka Józefa
jest nejlepszą w tym rodzaju i wszędzie do nabycia. D] ■ 

rekeya w Buda-Peszcie.

czerwiec 5.75 -  5.76, rzepak na styczeń - luty 
14 05-14.15.

Wiedeń 10 grudnia. Pszenica na wiosnę 
1182—11.85, żyto na wiosnę 8 79-8.80, owies 
na wiosnę 6.72—6.73, Kukur idza na maj-czer- 
wieo 5.69—5.72, rzepak na styozeń luty 13.90 
14.05.

Spirytus 18.30.
Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów 11 

grudni a 1897.
Wobec słabszego popytu i silniejszej podaży 

ceny zboża się obniżają.
Dzi4 notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 

Pszenica gotowa 11-10 do 1030, żyto gotowe 7'80 
do 8-—, owies obuoczny 6‘7b do 7-—, jęczmień 6'— 
do 7 50, rzepak 12 25 dc 12-75, Inia.nka. 0.— do 
0-—, groch 6-75 do 9-—, wyka 5' -  do 5'50, bo­
bik 5-50 do 6-—, hreczka 7'25 do 7'75, kukurudza 
nowa 5-50 do 5;75, kukurudza stara 0-— do 0'—, 
chmiel nowy za 56 kl. 30'— do 70'—, koniczyna 
czerwona 80-— do 35”—, koniczyna biała —-— do 
—‘—, koniczyna szwedzka —•— do —•—, tymotka 
14" do 18"—, spirytus loco stacye kolei gotowy 
15"75 do 16-— spirytus na termina 14-25 do 
14-50.

§ Z targu zbożowego na Kieparzu.
Kraków 10 grudna

Z powodu utrudnionego odbytu na mąkę, mły­
narze miejscowi ociągają się z zakupnem. z drugiej 
strony jednak ekspoit pszenicy do pobliskich pro- 
wincyi zaczyna się rentować, a że z powodu złego 
stanu dróg dowozy zboża w najbliższym czasie pra­
wdopodobni® się zmniejszą, przeto sprzedający za­
chowują się oa razie wyczek jąco i do ustępstw nie 
są skłonni. W  tych warunkacp targ dzisiejszy od­
był się w usposobieniu spokojnem i do większych 
obrotów nie przyszło, lecz ceny nie uległy dalszej 
zniżce i poniekąd lepiej się trzymały, jak na targu 
wtorkowym.

Płacono: pszenicę białą 10.50—11"2 ), czerwoną 
10 75—11-80, żółtą 10-75—11-75; żyto 8-40—3-80. 
jęczmień browarny 7.00—8-50, na kaszę 6-15—6-30, 
owies 7-00—7'50 ; rzepak 13-— do 13-50, konicz
czerwony —.— de —.—, biały do —.— zł.
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu
Z kolei. Z dniem 1 stycznia wejdzie w życie 

nowa w walucie koronowej zestawiona taryfa, część 
I i II dla przewozu osób, pakunków, posyłek eks- 
presowvcb i psów w lokalnym ruchu, a równocześ­
nie zniesioną zostanie taryfa osobowa z 1 sierpnia 
1896 wraz z dodatkami I — IV. — Cena za egzem­
plarz wynosi 40 groszy.

Dni?, 29 listopada br. otwarto szlak kolei 
państwowej Chodorów-Pod wysokie ze stacyami Pu - 
ków, Rohatyn, Potok, Psary i przystankami Zołczów 
i Dębowa dla użytku publicznego.

Stacye Paków, Rohatyn i Psary otwarte są 
dla ruchu całkowitego, Potok dla ruchu osobowego

P r *

swoich za granicą chooby 
niebezpieczeństwo wojny, 
poparcia narodu.

z narażeniem się na 
potrzeba mu tylko

HOTEL IMPERIAL
p.jrwszorzędny hotel, "esUmacya i kawiarnia 

Lwów — ulica Trzeciego Mąji.. 
Przyjechali dnia 11 grudnia. A. br. Mniszek 

z żoną z Skwarzawy. Dyr. E Sergler z Berlina. Z. 
Lewakowsk. z Sanoka. S. Dunin Kozicki z Sopo- 
szyna. Julian Rosnndorfer i A. Wecbsler z Wie­
dnia. Ks. A, Rybak z Wojciechowic. J. Bogdano­
wicz z Kossowa L. Mochliński z Wołynia. K. Wey- 

- dlieb z Podola ro3.

j "h o t el "żorźa
! Lwów — Plac Maryackt,

Przyjecbau dni; 11 grudnia. T. br. Dziedu- 
szycki z Niesłucbowa. E br. Paworowski z Kupy- 
czyniec. S. Tustarowski z Żurowa. J. Jabłonowski 
z Zagwoździa. Scott i Schnel z Schodniey. J. Abra­
mowicz z Krakowa.

którzy lubią napój smaczny i chcą być 
zd-owymi i oszczędnymi.

K u i t o r  w y m ia n y
e. k. uprzyto, galicyjskiego ''kcujnega

Banku hipotecznego.
Kupuje i sprzedaje

wśseikift papiery w&rtościĉ e 
i monety

po najdokładniejszym kursie d-ienryrr, nie li­
cząc żadnej prowizyi.

Kantor wymiany : oddziel depozytowy prze- 
nieucny do lokalu parterowego w gm. bankowyn

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 11 grudnia. A. Przyłęcki. z 

Woucy. J. Seeligmaun z Nowosiółki. Z. Reinsper- 
ger z Ozerniohowiec. T. Taraniewicz z Warszawy. 
D. Korkus z Wi-stmia. St, Cbojecki z Rudek,

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki 

W i owym, zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Prokbch;

Przyjęci a1 i dnia 11 grudnia. Dr. L. Hidowiez 
z Rzeszowa. H Lorcb z Cieszyna. J. Ransburg z 
Aradu. J. Hu jch E. Blumrich i E. Carmin z Wie­
dnia. T. Resey z Budapesztu. P. Kędzierska z He- 
r6Szczowa. J. Rauzichow.cki z Podola ros. P. Zi- 
glarz z Morawy. K. Sikorski z Nowego Sącza. P. 
Rówieński z Królestwa Poiskiego. F Studziński z 
Kołomyi.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze tdż 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności

Zakład c. i k. nadwornego folufrafa 
H E N N E R A

u l. A k a d e m ic k a  18 otwarty co dzień od godz. 8 
w niedziele i święta do godz. 1-ej.

du 6

Franko i bez kosztów

za złr. 5.50

J e n  r
sekundaryusz oddziału chorób skórnych i weae--y- 

cznycb szpitala powsz. wa Lwowie 
Ul. Piekarska 1. 4 I piętro. Ord. od 3—5

Rok założenia 1853 
Dqt% i ankowy i kanter wymiany 

pod firm; :

AUGUST SCHELLFHBERS I SYN
Lwów, ul. Karola Ludwika L 

rekcyi gJic. Tow. kred.
1 w gmachu dy- 
ziemshiego,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i 
losy tak krąiowe jak i zagraniczne oraz

LOSY N# SPŁATY NIESIEGZNE
pod jak najkorzystniejszemi warunkami.
Wydawnictwo gazet; losowań „Nadzieja" pro- 

Bumsratr roczna sir. 1.70, oa prowincji złr. 1.80.

L w ó w  11 grudnia (Z iz iy  handlowej).
A k cy e  za sztukę: Koiei gal. Karole Ludwika 200 

zł. .ii. k. 21i. 00 uo 214.00 Kolej Lwewsiio-Czern.-Jassfia 
po 200 zł. w. a. 29(1 50 uo 295.—. Banku ńypotecznego po 
200 zł. w. a. 38b.— do 395.—. Akcye garbLrni w Rzes: >- 
wie po 200 zł. w. a. 20-3.— do 210 .-. Tow. budowr wa­
gonów w Sanoku 25£.— do —.—.

Ł>aty zabaw ne za 100 zł;: Banku hipot. galic
4 proc. los. w 40 lat a 10 proc prem, 110.— do 110 iC’
5 i pół proc. ios. w 50 lat 100.- do 100.70, i  proc. los 
w 60 la" 96.61 do 97 30. banku kraj. 4 i pół proc. we w
51 lat. 100 V0 do 101.40 Banku krsj. 4 proc. los. w 67 iat
98,— do 98.i ), Tow. kred. gal. zieusjri® 4 proc (lemisya) 
98’— do 93.70, 4 proc. lor w 43 i pół latach 97 30 do
98- - ,  u piuc. los. w 56 la> 96.60 do 97.80.

O L lig i za 100 zł.. Ga! fund. propinacyjnego 4 pre, 
9810—98.80, Bukowińskiego tuud. p.—Din. 5 proc. 10210 
do —.—, Kom. Ban r . krsj 5 proc ;H emisci) 100.20 uo 
100.90, Kolejowe lokalne Bani krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 97.50 (’ j  98.20 Pożyczłd kraj. 6 pro 10' .— 
ae — . 4 proc. z ibOJ r. 97.CJ do 98.50,', proc po iO 
koron z 1893 roku 96.50 do 97 20.

M on ety . Dukat cesarski 5.67 dr 5.77. Napołeondor 
9.55 do 9.65, Jółimperyał 9.55 uo 9.65. Bubel rosyiski 
pap; -o vy 1.28-10 do 129 30. 100 marek niemieoilcj 69.— 
po BMC.

Literatura i sztuka.
* Koncert. Jutro w niedzielę w sali Domu na- 

rodnego staraniem galio. Towarzystwa muzycznego 
daje koncert Trio: Maks Pauer — Floryan Zo jic — 
Henryk Griinfeld z następującym programem: 1. R. 
Yolkmann. Trio B-mo'1 op. 5. Largo — Andante i 
Allegretto — Allegro eon brio. 2. J. S. Bach Cha- 
conne — Floryan Zajic. 3. a) G. Tartini Adagio, 
b) G. Valensin Menuctto, c). D. Popper „Vito“ ta­
niec hiszpański, Henryk Grunfold. 4. a) D. Scar­
latti Pastorale, b) D. Scarlatti Capuccio, c) Fr. Cho­
pin Berceuse, d) I. Schlózer Etude de concerc, Maks 
Pauer. 5) Fr. Schubert Trio Es-dur op. 100. Alle­
gro — Andante eon meto — Scherzo — Allegro mo- 
derato. — Fortepian Bosendorfera. Początek o go­
dzinie w pół do 8-mej wieczorem. Bilety są do na­
bycia w księgarni Jakubowskiego & Zadurowicza, 
a w dzień koncertu wieczorem przj kasie.

* Z teatru Trzy przedstawienia arcydowcipnoj 
krotochwili Busnacha i Duvala „Ładny zastępca" 
zwabiły do teatru mnóstwo publiczności, kuóra wy­
bornie się bawiła nadzwyczaj dowcipnemi pomysła­
mi autorów i świetną grą naszych artystów. Pani 
Sionnicka gra rolę Walentyny z takim temperamen­
tem i finezyą, a przytem tak dyskretnie i potrafiła 
wlać w postać zepsutej paryżanki tyle rozzbrajaią- 
cego wszystkich uroku i wdzięku kobiecego, iż 
wprawia audytoryum w prawdziwy zachwyt. Zna­
komitej tej artystki pozazdrościć nam mogą pierw­
szorzędne sceny. Reszta artystów, a zwłaszcza pp. 
Ruszkowski, Feldman i Wostrowski, grą pełną hu­
moru dopełniają wybombj całości. „Ładny zastępca" 
w tak doskon&łem wyaonaniu zdolny jest pobudzić 
do serdecznego śmiechu nawet hipochonirów.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 9 grudnia.

(Z.). Coraz większe spustoszenia na targu 
pieniężnym wyrządza przesilenie polityczne 
w Ausscryi Sprzedaże dzisiejsze były bardzo 
znaczne a obejmy wały przeważnie renty. Z Ber- 

’ lina i Am-terdamu rzucono ioh wielkie partye 
na sprzedaż, a gdy rozeszła się _wieśó o zer­
waniu rokowań między rządem i stronnictwa-

doskonały su rd u t c i jt to w j z  lo d e u
z silnego, grubego, ciepłego lodenu nie do 
podarcia, z grubą i cienią podszerka we­
dle najnowsze- .nod- dubize robione, z koł­
nierze jj do przekładania i kieszeniami w 
kolorach : brunatnym, szarym, drap, gład­

kie, kraciaste 
Te surduty są zadziwiająco tanie, 

-przedają się masami i żaden i  czytelni­
ka* nie powinien zaniedbać zamówić je 
sobie. Jako miarę trzeba pulać obwód 
piersi i dłu-joić rękawów. Posyłka za sa­
li czka albo za poprzedniem nadesłaniem 
pieniędzy franko i be2 kosztów z

Biura ubraii %ptia
Wiedeń I. Fleischmarkt Nr. 6.

Wielki wybór

Ozdób
na drzewko!

Świeczki woskowe 
Świeczki stearynowa

kręcone, kolorowe
złota I srebria

Friedrich I Beacock
obok cukierni Wgo Grossa.

w-<w7-i

Najtańszy Magazyn

„ x  v , „  ___ mi, wystąpili także krajów1 kapitaliśoi jako
pozwalają Radom gminnym bawić w politykę, sprzedający. Naibardziej dotknięte były obie 

Liczyć na pobłażliwość rządu, źe bidzie pa- j renty złote. Intensywność d sisiejszego prądu 
trzył przez palce na to, iż rady gminne miast i mia- zniżkowego uwydatnia s:ę najlepie, w cyfrach, 
steczek Galicyi zechcą dawać delegacyi polskiej Austryaoka renta złota spadła o 1 złr. 25 ct.,

pod Tygrysem

B Sz!i**inewit*za
we Lwowie ul. Batorego I. 4 (na­

przeciw sądu kam-go).
PoUca: w sz e lk ie  g a tu u k i fu ­

ter- a miano- ricie: Futra io podróży, pa­
leto-- męskie i damskie podług najnow­
szych ,asonów, rotundy, dolmank1, katan­
ki, kołnierzi , peleryny, zarękawki, czapki 
męskie i damskie kołpaki, skóry we wszy f- 
kich jja unkach wieizcby gotowe do futer 
męzkich i damskich. Materye najnowsze 
nt wierzeby w największym wyborze. Wy­
szczególnione tu towary zna' dują sio na 
składzie. Ceny stałe lecz nader umiarko­
wane.

ci w  slw łiźat©  
iu jk ?5 zv  i nibszkodliw) środek Jest 

FARB i  na w ł o s y  Or. O urra
chemii i  berlińskiego. Cena flaszki 1 złr. 

W y łą czn y  s k ł a d :
O fssw tt u-id ta ^ ia i 

Lwów pi. K apitulny j-
7Y»ism- c aznaniwn.

W ie lk i w y b ó r
Cognaców francuskich i węgierskich, Ru­
mów oryginalnych _ Jamaica i Martynika 
oraz zwykłych liki irów krajowych i za­
granicznych mianowicie: Altrater, ratafia, 
deremówka, owocówka, wiśniówka, cytry- 
nówka pomarańczówka, Jarzębiak, Allasch, 
zytniówka ruska, curacao, rittmeister, St 
Hipolitaner etc. utrzymuje sa składzie 
handel herbaty iu3yiskiej „F ortu n a" 
przedtem B. Ss ajńowski L wów Akade­

micka liczba 8.

^wdziwy
1842z browaru Mieszczańskiego zał.

Tytka z marką

Do nabycia gdzie wywieszone są nasze 
tablice.

O d 10 b u te le k  b e z p ła tn a  d osta ­
w a . =  D la  p ro w in cy i o p a k o w a ­

n ie  d a r m o .
Jeneralna reprezentacja 

P i i z .i e ń s k ego B rowa ru  
Mieszczańskiego

Lwów, Pasuź Hausmans.

nowości gwiazdkowych dli*
P *  ń  i  P a n ó w

po cenach fabrycznych poleoają

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Mary&oki 8.

Ł Y Ż W T
,Halifax“ zwykłe par, złr. 1.20.
„Halifax“ ze stało yur.ii nożami złr. 1.70 
„Haliiixn z szerok.emi stalowemi nezami 

złr 3
„Eilitai" niklowane, wąskie noże złr. S. 
„Halifaz" niklowane, sz srokie noże złr. 5. 
„rla)if»x“ damskie, nieniklowane złr. 1 30. 
„Halifax“ damskie, niklśwane złr 2-50. 
„LUifa systemu „Jackson Haisne złr.

5.50. Niklowane 5.60.
„Nunnis" (nowość złr- 6.
„Stefanii* “ (nowość) złr. 10.
„Baltia" (nowość) złr. 5.
„Jackson iaine3“ niklowane złr. j .60 
„Jzckson Haines" niklowane, bardzo lek­

kie złr. 6.50.
,_Ielvetia“ „Mercur" „Primus* zfr. 2 60. 
„Mo cur" damskie, niklowr- i złr. 6.
PasKi do łyżew 1 nara ct 30.

poleca

P io t r  G h rz ą s to w s k i
hai del żelazny we Dwoi ie plac Kapitulny 

1 (naprzeciw Katedry).

iDobre i  tanie.
Fabryka konserwów - jarzyn w Lubyczy 

królewskiej oferuje
ś w i e ż e  ja r z y n y

w hermetycznie zamkniętych puszkach bla- 
izanych konserwowane ja k oto  młody gro
szek, zielona faso'kę, szparagi prawdziwe 
grzybki, momidory, konfitury i soki. Cen 

nia gratis i franko. Poczt, w miejpcu

p o w szech n ie  u lu b io n ą  perfu- 
mą e leg a n ck ieg o  świata kobie- 
oego s ta ły  s ię  od niedawnego 

cza su

A^cytsiężiii^z^i Lnicy
i eporownam. specyalność wyrobu 
fabryki Su sa król. Sask 3go do­

stawcy nadwornego
w  O  r e ź n j  e

używaną jest teraz oowszechnii w najwyż­
szych kołach arystokratycznych.

Wyłączny skład dla Lwowa u
A lo jzeg o  H u b n e ra

Rynek 1. 38.

Utofck-fe&SE-ijł; Ocfironru aaria: *  Ła:-g&. ,-jrst
K o t w i c a .

MnimeaL €apsici com̂.
z apteki Ri ;htera w Fradze, 

nznsne jako rnakomiie -JŚmierzające 
nacieranie; po come 40 kr., 70 kr. 
i fl. j o  nabycia we wszystkich
aptekach. Tego

po*’ y-iechnife ulubionego środka
domowego

należy zaw^ae żądać tylko w butel­
kach oryginalnych z naszą ochroaną 
marką „Kotwicą" z apteki Richtera 
i z przezornością uznawać 
t y l k o  butelki z tą marką 
jako wyrób oryginalny.
Apteka Richtera pod złotym 

iwen w Pradze.

Kawę f eylon
g r u b o z ia rs ia tu

po nadzwyczajnej cenie 1-0& za m ia st  
l.OS z a  funt, czekoladę i Cac. j Caed- 
kięo i Ms sn;ra sardynki, bulion rosyj­
ski. kawę Kneips mat.ro i wioski, gą ki, 
konserwv owocowe t/roiskie, poleca skład 
herbaty rosyjskiej „F ortu n a" przedtem 

B. Szabłowski, Lwów Akademicka 8.

Hotsl Faliści
we Lwowie, ulicr Gródecki. 5, kolo ko- 
ącioia św. Anny, naprzeciw stacyi tramwa 
iowsj poieca elegancko urządzone pokoje 
gc ;inn» wra. z pościelą'  i usług» o d  
70 ot, i wyżej ..a doi. , Pokoje ume­

blowane miesn anie od 18 zł.

Majątek
d o  w y d z i e r i ^ w i e m i a

w powiecie Żydaezowskim, 2 mil 
od kolei ogółem 802 mo-gów od 
1 kwietnia 1898 r. Blizsza wiado­
mość Zarząd i dóbr Izydorówka 

op. Żurawno

zł.
mogą osoby każdegi strun r  wszystkich 
m;ejśc( y, ościach pewnie i rzetelnie b«z ry­
zyka i kapitału z&rc iić sprzedażą usta-' 
wowo uozwołonyeti losów i nanie- 
row państwowych. Oferty do L u d w ik a  
O esteu re ieh ero  B u H apest T I U I  

Dmuchgassc 8.

Wina 1Ł95
‘w ła in eg t
chowu

ł godne dostarcza ud 5C lit-ów wzwyż 
białe Utr po 24 ct., czcwone po 26 ct. 
BeueóykL rfertl. właścidsl lćbr 

U oM tech  pray Goucbit S*rrri

Krawaty, kapeluszu, eyliiury w najnowszych fasonach 
otrzymał magazyn nowości E. IAGHAYSKI L w ó w

róg ulicy JagieUoiiskiej 
i Trzeciego Mada.



PRZEGLĄD z dnia 12~Grudma 1897.

POSIADA CHINOWA
wzmacnia cebulki _ włosowe i zapobiega 

wypadaniu włosów. Słoik 80 i 40  ct.

Woda ateńska
de zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łu­
pieżu. ożywia, utrwala barwę i połysk włosów. 

Flakon 80 ct.

.'TStafcrr.łKfiM~(T.-̂ m « łv a z o w t iK tr j• m * .'-* ^ 4M«av?> • ——•* - - —

:̂ 2V' ;.V .

Galicyjska Kasa oszczędności we Lwowie.

OGŁOSZENIE.
Djrrakcya galicyjskiej Kasy oszczędności we Lwowie

podaje do wiadomości interesowanych, że mający wejść w życie z dniem 1 stycznia 
1898 r. p o d a t e k  r e n t o w y  od procentów wkładek oizezędności, czy to go­
tówką wypłacanych, czy kapitalizowanych, Kasa oszczędności *  w ł a s n y c h  O p ła ­
c a ć  b ę d z i e  f u n d u S Z Ó W j  tak, że wkładki oszczędnuści 
dnia 1 stycznia 1898 r. będą oprocentowane po 4°/0 rocznie 
żytości podatku rentowego.

Lwów, dnia 1 grudnia 1897 r.

Jan fbnatowicz
LWÓW : sklepy, własne ul. Kopernika 1. 8 ul. Halicka 
liczba 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20. CZERNIOWCE 

Rynek 2. PRZEMYŚL. Franciszkańska 2.

N o w o ść .
Sposób nadawania k a ż d y m  s k rz y p ­

co m  najpiękniejszych tonów bez naj 
mniejszego uszkodzenia.

Gruntowne praktyczne wskazówki zmie­
niania barwy tonów', regulowania, uszla­
chetniania tonów itd- łatwe do wykonania, 
rezultat niezawodny natychmiastowy. Bar 
dzo przydatne dla każdego wirtuoza, bo 
wartość skrzypiec podnosi i wielką przy­
jemność sprawia, bo całą grę uszlachetnia. 
Komplet w zeszycie autografowanem 12 
stronic, za nadesłaniem 2 zł (dla uczniów 

1 zł,) wysyła autor

K. Korzeniowski
Lwów ulica Sykstuska liozba 30.

tak dotąd tak i od 
bez potrącenia nale-

m
Na Boże Narodzenie!!

S. W . N IE M O J O W S K I , Lwów, plac Maryacki 8, Jagiellońska 6.
Wybór olbrzymi'polew : wspaniałe dekoracye do ubierania drzewka.

ktykowane niskie, 
(•wiazdki złote lab srebrne od 2 ct,

Ceny niepra-

sztttka).
K o m p letn y  sortym ent IGO swtok od 2  *1*

Włosy aniołków koperta 4 ct. N o w o ś ć : Świeczki nie topiąca się łatwo 50 szt 30 ct. 
Wysyłki na prowincye odwrotną pocztą:

win i delikatesów 
do śniadiń

oraz

!

Handel kolonialny 
pokój

St. Wojciechowskiego następców
Lwów, róg Akademickiej i Chorążczyzny

zostanie ligo b. m. na nowo otwartym.
"Wszelkie zapasy rozmaitych starych win, koniaków, ru­

mu i wódek
2 5  pxoeean.t

taniej jak: dotychczas.
g g g P  Z im n a  i c i e p ł e  p r z e k ą s k i  P iw o  p ilz n e ń s k ie

Założony w r. 1855.
Tadeusz Miłaszpwski

zegarmistrz 
Lwów, A k a d e m ic k a  3

poleca swój

l l i l g r '  S k ł a d
p r ....

Mój elektryczny krzyż Yolty jest teraz 
tak skonstruowany, że pod względem dzia­
łania prądu elektryczne*® i siły magne­
tycznej przewyższa on o wiela wszystkie do­
tychczasowe; za w ie ra  on  d o w o d n ie  
0 .78  e le k tr y c z n o ś c i  Y olty .

Mój elektryczny krzyż Yolty nie jest 
żadnym ś r o d k ie m  sek retn ym , lecz 
polega na n a u k o w y ch  fiz y czn y ch  
p ra w a ch  i jest elektrycznym stosem, 
którym każdy może kierować.

Proszę przysłać mi ponownie i jak naj 
spie zniej krzyż Velty. Jestem bardzo za­
dowoloną i n ie  m a m  ja ż  n o cy  b e z ­
sen nych . |

Wiedeń I. Wildp-etmarkt 3, „Oerwosy 
jeż“ . R e g in a  R i c k .

Jako naoczny świad.k tego, jak znako 
micie poskutkował krzyż Vo ty w krótkim 
czasie, proszę mi przysłać jeszcze jeden. 
Wiedeń, XIX. Dobling, Billroth strasie 66 

F r a n c is z e k  S tolger.
Dwa krzyże otrzymałem i czuj* już, ż# 

moje bóle ustąpiły znacznie. Dotąd żairn 
lekarz nic mi pomódz nie zdołał i dziękuję 
Bogu, a zarazem i Panu, że mi się pa" i 
lepszyło.

Mlazów pod Kolińcem, (Csecliy).
F ra n c is z e k  J a n o u se k , ogreinik,

Panorama cesarska
  Lwów ul. Akademicka 1. 3. W stęp  lO  ct.
W  tym tygodniu: A u stra lia  od 12 do 18 grudnia

C E N N IK I  G R A T IS .
W  ©lLrasy m lrj ilo śc i astkupt fśiny

Na podarunki św. Mikołaja i gwiazdkę
nowości w dziale galanteryjnym zabawkach dla dzieci 

i modnych artykułsch.
Wybór i tani« ceny vs» Lwowie niebywali.

Hauczyński Oborski
ul. Karola Ludwika 1. 7. Lwów filia ul. Halicka 1. 6.

J a k  p o w szech n ie  w ia d o m o  są  R ic h te r a

K o t w i c z n e  s k r z y n k i  b u d o w l a n e

kiem,

kieszonkowych i  sto­
łowych, ściennyah i 

podróżnych.
Każda sprzedaż i 

naprawa pod gwar 
rauayą.

IPolecam Szan. P. T. Publiczności masło 
codoiennie .świeże (deserowe naturalne 
własnego wyroby za 5 kg. 4.50, za 5 kg. 
sera stołowego 1.90 franco każdej po­

czty za pobraniem pocztewem.
Za dobrą i sprawiedliwą obsługę gwarantuje 
J ó z e f  J a w o rsk i, Słctwina (Galicyaj.

I 56 Nowości

lat istniejący

handel sukna 
i towarów wełnianych

ped firmą

Jan Wallach i Syn
Lwów Ryn*k 33

peleca
il »  I .  | » ł ą t r z e

salon konfekcji damskiej.

w wielkim wyborze na p o d a r u n k i  na 
Gwiazdkę i Nowy rok otrzymali i polecają 
po eonach nadzwyczaj umiarkowanych

Msgazyn specyalno-galanteryjny
pod firmą

(Au bon Mareha) Kesmarky et 111es Następca
Władysław Ciechulski

L w ó w ,  róg Placu Maryackiego i ulicy Teatralnej 1. 5i
(dom Kapitulny).

Cenniki ilustrowane na żądanie grafie.

R e sz tk i 1 w ysortow anw  te wary 
M a ter j e  m e b lo w e , D yw an y, P o r  ■ 
t ie ry  itp . sprzedaje po cenach b a je c z ­
n ie  tan ich  w e  F il j i  obok mego 
magazynu we Ł w ew ie  plac Halicki 1.

8  A . A . t t rz y sz to fo w ie z . _  |;
R e a ln o ś ć  oddalona 3 kilometry od 

n. Przemyśla, obszaru 13 morgów najlep-; j 
ssej zi*mi, w tern 7 morgów ogrodu ewo- j 
cowego, gdzie zasadzono 800 sztuk naj-, ’ 
szlachetniejszych szczepów z domem mie­
szkalnym i zabudowaniami gospodarczemi 
do sprzedania Połowę należytości zahypo- 
tekowanai może zostać przy gruncie. Bliż ] 
szych wyjaśnień udzieli Jan Kadernózka ; 
w Przemyślu._________________  j

I  p o k o i
rowika 12.

z przynależyteściani, Braje-

K a m ie n ic a  we Lwowie, 12 lat wol-j 
na od podatku korzystnie rentująca się na 
sprzedaż. Bliższa wiadomość w kancelkryi 
adwokatów Drów A. i Z. Lisiewiczów Lwów 
ul. Kościuszki 16. Pośrednictwo wykluczone.

A z a l io  spóźnienie niezawinione wy­
bacz. Tęsknie i szaleję, jakkolwiek tu ni­
by bardzo dobrze A mój niepoczciwy czy 
pamięta jeszcze i.... Będę niezawodnie, ale 
obietnica. Miliony " ’______________

Z a  1 .000  z ł r .  wydzierżawię sto mor­
gów kilkoletnieh korczunków, z dobrymi 
budynkami i domem, inwentarze martwe i 
żywe odpowiednie na miejscu. Bliższa wia­
domość u właściciela pod A. W. po3te 
restante Bedaarów.

N a  s p r z e d a ż  1) Realność dwupią- 
trewa przy ul. św. Zofii, 11 lat wolna od 
podatku Ś) "Willa w Jaremczu a) dom par­
terowy e 11 pokojach, b) oficyna o 2 po­
kojach, c) pół morga gruntu. Bliższa wia­
domość w kancelaryi Dra Aleksandra Ma- 
ryańskiego, plac Maryacki 1. 9.__________

G a rd e ro b ia n e g o  łaziennego od Ka- 
wege Roku 1898 poszukuje Zarząd. Żół- 
kiewska 38. ____________________________

O b a w ie  filcowe z Bilska, które eoro- 
eenie przy placu św. Jura było sprzeda­
wane otrzymała komisową sprzedaż Stani­
sława Posl, plac Bernadyński 17, handel 
koszykarski, bednarski i szczotkarski.

M a d a  deserowe rozsyła codziennie 
świeże w paczkach 5 kilowych netto 9 fun­
tów za złr. 4.50 oraz najlepszy tabulowy 
ser 9 fantów za zł. 2, franco za pobra­
niem pocztowem, z gwarancyą, najlepszą 
obsługą. Anna Felizowa w Brzesku Galicya.

E k s p e d y t o r  pocztowy, telegrafista 
poszukuje zaraz lub od 1 stycznia posady 
Zgłoszenia A. B. poste restante Horożanka.

F o r t e p ia n  krótki pianinowy tanio 
sprzedam, Łyczaków 4 w podwórzu na
prawo. _____  _______________

D n i a  8 bm. zgubiłam brylantowy kul­
czyk, znalazca zechce się zgłosić do biura 
dzienników Plohna, gdzie otrzyma sowitą
nagrodę. ______ ______________

N a u cz y c ie lk a  posiadająca doskona 
le obce języki, muzykę, malarstwo z 
wszechstronnem wykształceniem. Zgłosić 
się Długosza 19, Biernacka.

Prawdziwym talizmanem przeciw wszelkim chorob om jes 
elektrogalwaniczny

Podwójny krzyż Yolty
dla żydów w formie gwiazdy

Uznany jako znakomity środek przeciw re u m a ty z m o w i, a stm ie  
gońcow i- b o lo m  g ło w y , in flu e n e y i, k u r c z o m , k o n g e s ty o m  
d rg a n io m , b o le ś c io m  c z ło n k ó w  b o le ś c io m  z io b ra , n erw o  
b o lo m , m ig re n ie , h is te ry i, p o d a g r z e , b e z s e n n o ś c i, g łn  
c k o c ie ,  c ie r p ie n io m  m le cz u  p a c ie r z o w e g o , p od a g rze , n en  
r a lg ii ,  o s ła b ie n iu  p a m ię c i , p a lp i t a c j i  s e r c a , s zu m ow i w 
u szach , b o lo m  g a r d ła  itd .

Mężczyźni i kobiety E *
słabi czy silni, powinni ten k o sz to w n y  k rz y ż  zawsze nosić, popiera on 
trawieniu, wraca utracone zdrowie, pobudza siły ciała' d z ia ła  d obro*  
cz y n u le  n a  system  n erw o w y , n a  m u s z k u ły , c z ło n k i  i o r ­
g a n a  o d d e c h u .

E tczń e  p is m a  u zn a n ia .
Mój elektro galwaniczny p o d w ó jn y  k rz y ż  Y o lty  jest p ra w ­

d z iw y m  w y łą cz n ie  w opakowaniu z pieczecia c . k . austr . i k r ó l .  
węg. p a ten t a .

O sn ts , z a  s z t u l r ę  2  z ł r .
Przy nadesłaniu złr. 2.20 także w markach franko i wolne od cła za 

zaliczką 20 kr. wiecej. Jedynie p ra w d z iw a  do nabycia u w ła ś c ic ie la  
p a ten tu

t t l E G F R I E O  F B I T H .
H er lin , K lo p s to ck s tra sse  N r. 21.

7
Elektro magnet, galwao. krzyż Yolty 

(dla żydów w formie gwiazdy uznany jost 
w całym świecie jako niezrównany środek 
w następujących chorobach : w g o śćcu  i 
re n m a ty zm ie , n e w ra lg ii , o s ła ­
b ie n iu  n erw ów , b e z s e n n o ś c i ,  
z ię b n ię c iu  r ą k  i  n ó g , h tp o ch o n  
d r y i , b łę d n icy , a stm ie , p a r a li  
żu , k u rcz a ch , c h o r o b ie  sk ó rn e j, 
h e m o ro id a c h , c ie r p ie n ia c h  ż o ­
łą d k a , in f lu e n cy , k a sz lu , o g łu ­
szen iu  i  szu m ie  w u sza ch , b o ­
la c h  g ło w y  i  z ęb ów  itd .

Mimowolna utrata siły żywotnej i osła­
bienie może być wyleczone przez ciągłe no­
szenie krzyża Vll'y.

IPeen-le i  d z i e - a r c z ę t a
powinny w krytycznym czasie nosić krzyż 
Volty, bo łagodzi on wewnetrzne bole 
chroni elektryczny prądem przed złymi 
skutVami, które już niejedne młode życie

zniszczyły w tym krytycznym czasie.
C f M  1 ^ łx . 8 0  ce rz t .

Po otrzymaniu 2 złr. (takie w markach 
listowych) wysyłka oplatnie i wolna od cła.' 
Za zaliczką 20 ct więcej. Prawdziwe ma 

tylko
I.. E p s t e in , chemik Drezno A. 16.

Do nabycia w e I .w ow ie  w aptece 
Zygmunta Ruckera w Krakowie w apt. 
Konstantego Wiszniewskiego, ulica Floryań 
ska Nr. 15.

najmilszą dla dzieci zabwaą
S ą  o n e  j e d y n ą  zabawką, która uwagę 

l/dzieci t r w a l e  z a j m u j e  i która już o 
i kilku dniach nie bywa rzucaną do k;rta. «
■ fcą ane 'dlatego na j t a ń s z y m pod&r- A. 

a dla ich wysokiej wychowaw­
czej wartości i znakomitego wykonania 
zarazem i n a j c e l n i e j s z y m  podar­
kiem. Są one w ogóle n a j l e p s z ą  i 
na j s tó s o wn i ej 8 z ą zabawką, jaką 
dzieciom podarować można. Są one po 
cenie 40, 75, 90 kr. aż do 6 fl. i wyżej 
do nabycia we wszystkich lepszych skła- 
d«ch_z zabawkami i na dowód prawdzi­
wości opatrzone marką ochrotną Kotwicą.

P r z e s t r o g a . Znani n a ś l a d o w -  
cy  naszych j e d y n i e  p r a w d z i w y c h  
skrzynek budowlanych starają się pu­
bliczność przez to w błąd wprowadzić, 
że ogłaszają nasz sławny oryginalny fa­
brykat jako za drogi. T ak iem f a ł s z y w e m  t w i e r d z e n i o m  nie trzeba 
się da ć o ba ł amu c ić, należy przeciwnie dla porównania spiesznie zażądać 
od nas i l s s  to waneg o c e n n i k  a i zachwalane w tak n i e d e l i k a t n y  i 
n a t a r c z y w y  s p o s ó b  skrzynki budowlane jako mniej w a r t o ś c i o w e  
n a ś l a d o w n i c t w a  o s t r o  odrzuc i ć .  Tylko skrzynki budowlana, zaopatrzo­
ne ochronną marką „ł£ot\T ieą“ są p r a w d z i w e m i .  Ostatnie odznaczenie: 
Lipsk 1897 a ło t y  m e d a l .

F . A d. R ic h t e r  &  € ie .
Pierwsza austro-węgierska c. i k, uprz. fabryka skrzynek budowlanych.

K a n to r  i  s k ł a d : I. Operng, 16 Wiedeń, fabryka: XIT 1. (ntetzing). 
Rudolstadt (Turyngia), Olten, Rotterdam, Londyn, Ńow York. 215 Poarl 
,8treet“ . N ow ość. Probierz cierpliwości i gra towarzyska „K o tw ic a 1*. 
Bliższe azezegóły w cenniku.

Bok założenia 1840,

V I R I B U S U N I T 1 S

i Stanisława Rotwanda

(ALEKSANDR* GŁOWACKIEGO)
opuśoiły prasą w taniom jublleu- 

szowem wydań u.
Cena r.a 4 tomy brosgur ewaae 
2  c ł., w oprawie 2  zł. 75  cent.

Główny skład ii

Gebethnera i Wolffa
w Warszawie.

Prawdziwe beraeńskie materye
Kupon STO natrą dług. aa 
kompletna ubrania nęaUa 
(gardst, spodnia 1 kaal- 

■aUsa kosotuja tylko

prawdziwa]
walny
owaza].

n a  w io s n ą  1 J es ień
tir, 4.80 s dobraj 
a 6 .— a lej s*ai
, 7.75 a b. dobraj
,  9.— s wyimianiiaj
,  19.60 i  sMjlapaaoj 

Kupon na (samy garnitur talonowy 10 iłr. jakotoi uataryo na zarautki lo­
d u  dla turystó* nąjlepaaa komgamy i wszystkie łuna s«kna po eaaaoh 

brycaaycb wysyła nony a raatalnoiei akłsd fabryosny aukrnSIEGEL-lAiHOF w  Bernie.
Wżery gratis I franka. Destarezenle edpewleilnia wzaraa poroszona. 
E e r z y ś d  aprowodsanln aataryi w p r o s t  a fabryciaago składu w n a le j- 
s e n  tsth ry tłsw r ' 8  m o cn a : Whllri wrbór. os-.ua wieży tawur, stuła swjtażłEa eony, bardzo trwała* mlws*. mwet wałyek

RMOSC'" -

Kurs gospoda stwa domowego 
fila panien. Bliższe szczegóły w za­
kładzie B i e i s —l e j  ul.
Pańska 5.

BEaEDECTlAE
« OPACTWA de FECAMP (Selne-lnferleure)
«• F ra n cy * .
T Najlepszy ze wszystkich likierów.
^Uważać zawsze należy 

ażeby u spodu każdej '
flaszki znajdowała się WL , /
czterokątna etykieta z , ^ 9 7 -°^
podpisem generalnego r".; j ss(  -4  — -■r* - o

dyrektora jak obok ■ 11
Ostrzega się przed domokrążcami. Uerassamy 

kupować:
w e  L w o w ie  n  Wgo B r s n d l e n  dam  k o -  

wm i i o « y  J a g ie llo ń a ik a  1. 15. 
go J ó z e fa  E h riieh w , k a w ia r n ia  ten  
tr a ln a  i  G ra a d  C o fe  B e it a o r a n t .
Wnych l u i l a l a w p z a  i  J a n ik a , n 1. 3gc>' 

M a ja  Nr. 8.
Wgo a lb e r ta  S ik o w r a n a .
Wnych H a u s e ra  i  B i«n ta ek > sg » . e n k ie r -  

n la , u l. K a r o la  L u d w ik a  I. U .
Hans Hottenroth, jtne-aluy ajaut, Hamburg

| Wydawnictwa Hipolita Wawelbsrgi

; T ry log ia
j Henryka Sienkiewicza
j „Ogniem i mieczem" 2 tomy 

„Potop" . . .  , 3 tomy
„Pan Wołodyjowski" 1 tom 

ponownie opuściła prasą w taniem 
j jubileuszowem wydaniu.
Cena za 6 tomów broszirow. 

zł. 2 75, w oprawia zł. 4.
Skład główny u

Gebetnera i Wolffa
w  W srazaw ie .

R
c. k. Dadworny dostawca

poleca swój świeżo na sezon zaopa 
trzony skład dla Galicyi i Bukowiny

L w o w i e

w największy wybór różnorodnychlamp salonowych
g osp od a rsk ich , r e s ta u r a c y jn y c h  w naj­
nowszych fasonach, odznaczających się elegan- 
cyą, nadzwyczajną taniością i odpowiadających 
wszelkim wymogom Szan. P. T. Publiczności.

Ostrzega się Szan. P. T. kupujących, że 
w składach podrzędnych sprzedają falsyfikaty 
jako moje wyroby, dodając do nich tylko moje 
palniki, resztę zaś z drugorzędnych fabryk 
sprowadzają.

Są także n a  sk ład n ie n a jw y k u i  t- 
n ie jsz e  L A M P Y , P A J Ą K I  do ośw ie tle ­
n ia  e lek tryczn eg o .

I Celem położenia tamy nadużyciom nie­
których restauratorów, mam zaszczyt po- 

1 dać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na szklanki tylko nsstę- 

jąoe firmy :
N a f t u ła  T o e p f e r ,  ul. Trybunal­

ska 1. 12.
M a r k u s  A d le r , pl. Akademicki, 
A r n o ld  N a t l ia n ,  Rynek. 
A u e r h a l i a  I l e r m a n ,  Koper­

nika 12.
A r n o l d  W i l l i e m ,  ul. Batorego. 
B u k a l s k i  W ła d y s ł a w ,  ul. Sze­

ptyckich.
B r e i t i u a y e r  W i l h e l m ,  Trybu­

nalska 10.
E h r l i c h  J ó z e f ,  kawiarnia tea­

tralna.
F l i e g  J ó z e f ,  ni. Jagiellońska 22. 
F r i e d  J a k ó b ,  Rynek 13. 
G a r f u n k e l  O s ia s z  pod Pola­

kiem, ul. Wałowa.
C łe n z e l  I g n a c y ,  Kazimierzow­

ska 11.
G ó r s k i  Z y g m u n t ,  ul. Krasi­

ckich.
G r i i u l e l d  A d o l f ,  Janowska 7. 
G r a f  F . ,  ul. Karola Ludwika 33. 
H e l l e r  J a k ó b ,  Sobf skiago 24. 
H c l l m a n  W i l h e l m ,  ul. Kazi- 

, mierzowska.
H e r o l d  A n t o n i ,  Sykstuska 14. 
J a n k o w s k i  J ó z e f ,  ul. Halicka. 
K r a u s  A d o l f ,  Skarbkowska 9. 
H i r s c h  J . ,  ul. Solarna. 
K o s t k i e w i c z  A u g u s t ,  ul. W a­

łowa 13.
W ł a d y s ł a w  K o z ł o w s k i ,  ulica 

Gródecka 79.
L a n d c s  M i c h a ł ,  Skarbkowska 4. 
L e m e l  8 . ,  ul. Gródecka 54. 
L ó w e n h e c k  J a k ó b ,  ul. Try­

bunalska'.
L u d w i g  J a n ,  ul. Krakowska 7. 
L o p a c i ó s k i  W o j c i e c h ,  ulica 

Gródecka 79.
N o w o ż c n i u k  J . ,  Kopernika 4. 
O s ia s  S c h w a r z e r  ul Gródecka 
O s t  W i l h e l m ,  Grodzickich 4. 
P o s t  S z y m o n ,  ul. Krakowska. 
P o m e r a n z  A . ,  Rynek 7. 
P r z y b y l s k i  K a r o l ,  ul. Teatral­

na naprzeciw kościoła Jezui­
ckiego.

R o t h b e r g  A b r a h a m ,  Kaźmie-
rzowska.

R u d z i ń s k i  A n t . ,  Restauracya 
kolejowa,

R e i c h  S a m u e l ,  Rynek.
P i m i  R e in h a c h ,  pl. Gołuchow- 

skich.
S a lz h e r g  S I ., ul Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
R a w i d  S o n u e u s t e iu ,  róg Gró­

deckiej i Solarni.
S t o f f  S., ul. Sobieskiego. 
T a n n e n h a u m  W i l h e l m ,  ulica 

Karola Ludwika 31. 
T e n n e u b a u m  I g n a c y ,  Jagiel­

lońska 4.
T i in z e r  S . R . ,  Chorążczyzua. 
T e i c h m a h  T e o f i l ,  ul. Domini­

kańska 2 
W a ż n y  J a n ,  Czarneckiego. 
Z i m m e t  H . ,  Kazimierzowska. 
S i m o n  Z n c k e r m a n n  ul. Leo­

na Sapiehy.
Ż y c z y ń s k i L ., róg ul. Mikołaja 

i Zyblikiewioza.
Główne zastępstwo i ikład niwa be­

czkowego o pp. O zyasza  W ix la  i S y ­
n a  u l. B o g u iła w s k ie g o  1. 13. Te­
lefon Nr 6 Skład piwa flaszkowego u pa­
na S. W isse ra  u l. S y k n lu n k a  1.14 . 
Telefon Nr. 149.

Na przyszłość ogłaszaó będę 
każdej niedzieli w pismach lwow­
skich nazwiska restauratorów, któ' 
rzy piwo okocimskie sprzedają, { 
nadto zastrzegam sobie wystąpił 
w drodze sądowej przeciwko sprze­
daży obcego piwa pod marką oko- 
oimskiego.-

lan Gofz browar w Okocimie.

Buucek. -jł. ■' ■amar- aa
U s n ió L e l  2i®iło2:o'Xi.y - w  ioIe-u. 1 7 8 9 .

T B Y D Ś 8 Y H  S C B U B U T H
L w ó w , R y n e k  4 5  p o le c a  n a jta n ie j

H E R B A T Y  C Z A R N E
aromatyczne, silnie naciągające 

Congo Nr. 1 . pół kilo ztr. 1 ct. 90
Soucbong Nr. 2 „  „  „  2 „  80
Sonchong zbioru majowego wy­

borna . . . pół kilo złr. 8 ct. —
Congo Kaisow, najprzedn. „ 4 „ —
Najlepsze Okruchy herbaciane pół klg.

1.50, 1.80 i 2.30.
< Opakowanie nie zalicza się.

H e a d e l  a a ł o ż o a y  w  l o l c a .  1 7 8 9 .

K A W Y
znakomite w smaku: 

Ceylon Nr. 1 . pół kilo złr. 1
» n "  n » n ł
n n "  » 1 » » » 1
n , 4 • n n  n t

Złota Jawa . „ „ „ 1
Mocca arabska . „ .  „ 1

ct. 12
08
04

08
08

1.

Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski.

Znaną z najlepszej jakości

M asę w osk ow ą
Pastę krajową do podłóg

zastępującą lepszym gatunkiem

Masę francuską 
Lakiery do podłóg
Rogóźki kokosowa 
Ceraty na stJy  i pod umywalnię 
Szczotki we wszystkich gatunkach 
Chodniki z SInoleum, ceraty koko­

sowe poleca najtaniej h indol

0 . 1 . l i i i  SINI
L w ó w  R y n e k .  2 8 ,

Tadeusz Okornicki
m a g a zyn  p o r c e la n y, szk ła  i  

fa ja n s ó  w a n g ie lsk ich  
Lwów, ul. Halioka 

poleca
serwisy najnowsze ozdobne stołowe 
kompletne na 12 osób od 18 zł. i 
wyżej na 6 osób od 8 zł. i wyżej 

na każdą cenę.
Prły większych zamówieniach od zł. 30 

ani za opakowanie ani za paki nic nie liczę 
i ręczę za całość i za szkodę w drodze. 

Bardzo tanio ! wielki wybór! towar 
najlepszy i świeży ! ____

Cukry deserowe znakomita
od lat 15 uznane za najlepsze

Czekoladę w różnych gatun­
kach orsz Kakao odtłuszczone, 

proszkowane 
poleca

H ,  T R B T B R
właściciel parowej fabryki czekolady 

Lwów, ul. Kopernika 1. 3.

Papier z fabryki Fijałkowskich w Białej. Drukarnia nar. St. Maoieoki i

Białe balowe
buciki i pautofelki można bardzo 

łatwo odświeżyć lakierem
Milori Crearr

g łów n a  sprzedaż w handlu

"W ", c z o p p
Lwów Żółkiewska 2.

Firma poleca zarazem znakomity
Ł a k te r  n a  h a ló S z e .

Spółka hotaPźorża. Zarządca W. Hodak.

Reumatyzm,
gcściec, kurczą, susłts bóle, 

ifsfiuanzę
koi i leczy w zupełności

Sapomenthoi
najlepsze nacieranie uśmierzające, fj 

wyrobu Eugeniusza Matuli i 
aptek, w Radomyślu koło Tarnowa.

Cena 70 ct. za słoik.
Do nabycia w każdej większej aptece! 
Składy główne: w Krakowie apt. Wi-J 
szniewsla, droguerya Zopoth i Sp. —I 
rpt. Dyon. Matula. — Lwów apt. Mi-J 
kolasch, Krzyżanowski. — Kopyczyńcei 
apt. Reder. — Tarnów apt. Sokolski.—I 
Bielsko apt. Franki,

100 gatunków!
Cukrów deserowych, pomadek, cze­
koladek, owooów kandyzowanych 
itp. w ozdobnych pudełkach i 
bombonierkach o połowę taniej 
jak wszędzie. Towary tylko pier­
wszej jakości poleca znana już z 

wyrobów znakomitych
F a h r y l t a  c u k r ó w

Jana Hoflingera
Lwów ul. Teatralna 8 (plac Śgo Ducha).

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzfdownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie oiżutery* 

poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 

Earofąjskł,


